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9tn.0ja: tel. 1112.48, ul. tińrld (da'W" 

111eJ Karola) Nr. 2. 
Redaktor t Jego ... tepca pn7JmuJe 

o4 ~ \ 4o I po południu. 

W.A.BUNlQ i'WllNU:AO..B:.li.4'1'~: 

t'.RJ!lNUllE.R.AT.t. mteJllCOwa 1 odbf• 
rantem nu.merów w adm111.t11tr. .Echau 
2 „ 10 er. OdnoszenJe do domów (() SJ', 
Od 4nta 1 .tycmia 1938 r. prenume­
rata RIDieJecowa 1 pn:eayt&e pocztowe 
"7UOI! Il. 2.50 1n1e11ocznt1 tub 1 Il. 

kwart. (prs7 upłR<-fr agóry). 
t>nnumerata aagrantczna • eł. 60 S?'· 
&rtykut7 nadesłane be• oznaczenia bo. 
norarlum u'WUaae 14 sa bezpłatne. 

Q.tkopl16"" ArÓWl'.10 ułytycb Ja.li I od· 
nucon)'Ch. redakcja nł1 ~ 

Alk XV Nr. 43 -

Cena 10 gr. 

t6dż niedziela 12 lutego 1YJ9 r. -

\ . 

Przed tekstem t.j. 1-sza strona 60 gr. 
za w. m-m l lam. str: li lam: w tekście 
60 gr.. nekrologi 40 gr„ zwycz. 15 gr. 
strona H: lamów. drobne 12 gr. Zll wy­
ra:i:, d la poszukujących pracy 10 gr. 

najmniejsze oglo11zenle l .20 gr., dla 
tiezrobot. 1 zł. Ogłos:i:enla dwukolorowe 
" 60 proc: drotej, ogłoszenia zagraplcz­
ne I tróJkolorowe o 100 proc. drotej 
Ogloszen lll. adwokatów ryczałtem 25 zł, 
Ceny O&"loszeń niedzielnych lllł o .26 proc. 

dr otsze. 
W wydaniu ogó~opol.Jkim.1 

Za 1 w . m·m w. l łamie szer 70 m-m. 
(str . ó lamów) • 1 zł. drobne za wyraz 24 &"r 

Za termin druku 1 treść ogłoszen 
administracja nie odpowiada. 

P. K. O. Nr. 602.880 
Oplata p<lOlltOW& 'lllUCSOn& COt6w~. 
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KAŻDE POLSKIE SERCE. 
.„ ... .' . ~ ·~\ '?"4;{i'.-~· . ~- -~.:„: 

· . „ .. "":- ~.~ ł~ · ~.:. - ' . ' ..,.. .., . 

MODLI SI 
. . . 

•• ' '1 ' • • • " • • • • . ' . . 

Przed wgbor~• 26:i ~ t!o .Papi~ża Kościoła lłzgtnskieloD 
CITTA DEL VATICANO. 12.2 - $mier­

tel'11! ~zczątki Ojca świętego Piusa 11-go 
ubran~ w szaty pontyfikalne, wystawione zo 
ita;y ł.ł.'czoraj 1eszcze w Bazylice św. Piotra. 
Przy 1marłym pełnią straż honorc.wą człon­
kc-wie gwardii szlacheckie.i i szambelani w 
pełnej gali. 

Elekt, wybrany przei zbliżające sie ,kon­
klawe bedzle 262 Papletem kościoła riym­
skiego. 

Kledg podrzebł 

kościoła i w pamięć 1u46w, dostojy mówca 
podikreślił, :te byłoby lekkomyślności~ cltcieć 
w krótkim przemówieniu zobrazować choćby 
zasadnicze momenty, stanowiące treść tych 
pamiętnych rządów i zasięg ich wpływów. 

wiadomości podadzą !kiedyś opieczętowane! ~apieżowi nieustrasl()nemu, wzruszona, 
dzisiaj źródła. Opatrzność wpisała .Oo w na- wdzięczna, .głęboką żałobą okryta Pols.ka, 
sze dzieje. . składa swóJ h?łd. . . 

Przemówienie swe zakonczył Ks. Prymas Za dusze Piusa 11-go modh s1e każde pol 
słowami: skie serce". 

Dlatego zarządzamy= Wczorai od rana wierni składają hołd 
Zmarłemu O_icu Kościoła. .O godz. 9-eJ rano 
kaplica Sykstyńska zóstała zamknięta dila 
wiernych, aby umożliwić modły biskupom i 
arcybiskupom włoskim u katafalku. 

CITTA DEL VATICANO, 12.2 - W dnhl 
dzisiejszym rQZpoczną sle 9-cio dniowe uro­
czystości pogrzebowe. ZIOżenle śmi.ertelnyich 
szczątków Paplefa Piusa 11 do grobowca 
nastąpi prawdopodobnie we wtorek. po czym 
odbędzie sit 11zereg urQCzystych naboteństw 
tałobnych. W. ciągu niedzieH I poniedziałku 
śmiertelne azczątk1 Piusa 11 pozostana w ka­
plicy Najświętszego Sakramentu, przy czym 
Ba"Zylika św. Pkltra będzie otwarta dla pu­
blk~noścl. 

Wspomne tyllko - mówił Ks. Prymas -
:te Pius 11-ty był 01PatrznościowY'lll Papie:tem 
w stosunku do wewnętrznego :tycia kościoła, 
że był Papie:tem nieustraszonym w oddziały-
wanfu na swoją epokę. Bolesna wiadomość, iż dnia 10 lutego 6. Księżom Proboszczom polecamy, by 

Ostatni ustęp swego przemówienia P,O- b. r. zasnął w Panu jego Swięt<>bliwość w wypominkach niedzielnych na p ierw­
święcił Ks. Prym86 wsp~lenll\l I omów1e- Papież Plus XI Namiestnik Chrystusa Pa- szym miejscu przez rok cąły polecali mo­
i~lsk~!Q.sunku zmarłego Ojca świętego do na na ziemi, Gł~a Kościoła Chrystusowe- dlłtwom wiernych duszę ś. p. Ojca święte. l'lodlg ialobne. 

CITTA DEL VATICANO. 12.2 - 1WCZCA· 
raj rano, wszyscy biskupi wezwani zostali 
do kaplicy Sykstyńskiej, celem -odmówienia 
modłów żałobnych przy zwrokach Papieża. 
Następnie biskupi obecni bY'li na Mszy tałoo 
nej odpraw~onej w ~aiplicy Pac-ińskiej. Sta.m­
ttąd biskiupi przeszh óo sali konsystorsklej, 
aby złożyć cześć kardynałom zebrwym na 
kongregacji generalnej. 

OJ · ś 1 ty k h ł p 1 . go ł umiłowany nasz Ojciec św. wstrząs„ go. 
Prym~~e:_ ~r~ nąf1>;1skl°k51't~lkki~jó~~~:~ nęła do głębi naszymi sercami i każe nam 7. ~a z~branialzh Akcji Katolickiej ~ 
śliwel I potężn~. Rewelacyjne na te~ temat spłacić dług synowski miłości i wdzięc.zno- pogrzebie OJca świętego oma"?ać. natezy 

-~---------------------------~ ścł. Dlatego zarządzamy: Boskie ustanowienie, znaczenie ~ skutki 
1. By we wszystkkh Kościotach na- nadprzyr?<fz~ne i przyrodzone Papiestwa • . 

HOlfHTIJlł4 1.0.P.P. szych przy dzwonieniu na Anioł Pański 8. W1em 1, pragnący dać wyraz swym 
podzwonne żałobne dla wezwania wier· uczuciom względem Ojca św., mogą skła.., 
nych do m<>dlitwy d<>pełnionym zostało. dać swe podpisy w księdze kondolencyj-

1.6.U, Pl8Uk0Wlka lł9, iet, 106·80 2. Dnia 18 lutegQ b. r. kapłani we wszy nej~ która będzie wyłOżona w Kurii Bisku-
Geaeralaa kenkregacja kardyaałcSw. poleca szczicśliwe losy do l klasy 4ł Loterii. słkich K<>ściołach Odśpiewają jutrznię i pleJ. 

AN laudesy, odprawią uroczystą Mszę św. 
rajs~iTJe~e?a"'f;a V~I~~reg~ji2·~ard~~~. 01\atnio padły u nas wygrane: (prima), wygłoszą pnemówienia żałob-

(-) f WŁODZIMIERZ, BISKUP, 

która odbyła się w sali koosystor.za, przyjęła zł ~o OOO łi:r. OOO ne i odprawią kondukt przy katafalku • 
.fil od camerlinga pierścień rybaka, który nafe- • ~ • .-, '-'• .-, 3. Aż do dnia pogrzebu Ojca Sw. w 

: 0ta'ł do zmarłego Papieta. Następnie .'lrongre- 10 OOO 5 000 d h k toli ki h b d • l 
~acja powierzyła techniczne przygotowa.nie ,, • .-, • .-, omac a c c ę ą zawieszone wsze 
.ko\\klawe komisji 3-ech kar.dynałów: Cia.nati, j 1 z e.,. e g p 0 2 •oo I I OOO kle zebrania o charakterze rozrywkowym. 
Mariani i Caccia Dominioni. Posfan~ono .„ · 4. Jako imperatę codziennie aż do dnia 
również, że konklawe ro.z.pocznie się, gdy pogrzebu wyznaczamy „Pro defuncto Sum"' 
wszyscy kardynałowie mający wziąć w nim p tifi " t d ia 
udział, bedą o-becnt w Rzymie. Totet nie Przemówieaie K.. Prymasa. mo on ce a nas ępnego n po p0grze 
jest wykluczone, że koniklawe rozPocznfe się bie nakazujemy imperatę „Pro elłgendo 
przed upływem 15-tu, względnie 18-tu dni od POZNAŃ, 12.2 - Wczoraj wieczorem Summo Pontifice", 
śmierci Piusa 11. Gubernatorem konklawe za rozgłośnia poznańska nadała na fali ogólnOI- 5. Obowiązu1·emy każdego kapłana na-
m!ancwano monsignora Mella di st. Elia, polskiej specjalną audycJę żałobną z powodu 
byłego mistrza dworu Piusa 11. zgonu Ojca świętego Piusa 11. szej Diecezji do odprawienia jednej Mszy 

Podczas audycl·i wygłosił przemówienie św. za duszę ś. p. Papieża Piusa XI. 
do wszystkich kato tków Polaków w kraju i 

0 
u+ ww 

zagranic~ J. E. ks. kardynał Prymas Hlond. 

NABOżENSTWO ŻAŁOBNE. 
W dniu 13 lutego r. b. w kościele garni­

zonowym przy ulicy św. Jerzego o godzi­
nie 9-ej ra1no zostanie odprawione uroczy­
ste nabożeńs two za spokój dµszy ś. p. Pa­
pieża Piusa XI-ego. 

ff ondol~nc;e. 
Wczoraj Tymczasowy Prezydent m. Łodzi 

p. lvt GodlewSlki w towarzystwie łymczaso. 
wych w iceprezydenów pp.: Kozłowskiego i 
Pączka złożył .kondolencje w Kurii Biskupiej 
z powodu zgonu Oica świętego. 

;•wesz ff u11••11J azyeia, moderowania knwfe. 
ft ~ czyzny I robót r~cz.11yeh wy-

ucza}11, KURSY mistrzyni PUTOWE) 
Zapl!ly codziennie t6dt. Pielrkowa'u 105, 'P•rter 

Stwierdziwszy na wstf}Ple, :te z chwilą 
zgonu Papież Pius 11 w.kracza ze szczytów 
posłannictwa i dostojeństwa w pisane dzieje 

L o s y do I-ej klasy 44-ej Loterii 
poleca kolektur a 

Osia.inie wielkie wudrane w Kolekturze 
./ Dra WANDERJ .. Wl,\D\'SlllWJl Sll'lllJ\Bf lA 

ł..ódź. PJ."zejazd 34. (Do m Ludowy } 

STANISŁAWA BUJALSKIEGO · 
Plotrkow;:··ro o.o o 0.- na-••• 126:;;••ka ll3 w A LENC A 

" 
88404 

• 

DRZY WP SADACH! " 
83793 

,, 

7 5.000.- li H 

20.000~- „" 
10.000.- „., 

i wiele, w:cle innych 

20357 lrzgkrolnf bo1nbordowani~ p o1·iu i miasia , 
Losy do 1-e; klasy 44 Loterii j uż są do nab:Jc;a. MEXICO 12. 2. - Zaie<:ie Barcel.ony przez 

gen. Franco spowodowafo wzmożenie działal­
ności ugrupowań prawicowych w Meksykrn. Na 

K outrla rJeiow i er ~neunłowio lij 1rm t rilowni ~ .1 ifi;~f,:1.~~~~:~r:;;,~~::&;:,:E~:,EE~ 
12 DlilFUftftfZU ponłeslo imiert. - 1 s:f:~~~N~A~~~:RO~~ci~o;~Jb~~:.· idą 

LORIENT (Morbihan) 12.2. - Podczas niosto śm ierć na miejscu, a 9 - wpadło; :------------------. 
nocnych ćwiczeń trancuskiei atlantyckiej cto oceanu i zatonęło. W KA zn JM DO lł O 
floty WOJ. enne1', rra południe od przylądka Krążow1nik „Georges - Leygues" przy • 01 ow11nu• b y <! n a ua •• J 

L ' t v o w•7:• m .t a ayna de •ay Penemarch, wydarzyła się straszna kata- holował swą ofiarę do portu w on en · ~ • „ ••. hartu. mwt.knw•nia. 
. ś w· d . . t . z s·c·u wyv,io klór~ ~rrie~njrmy już od strofa. Zmyliwszy kierunek w ci emno - la omosc o ym mesze ę I - I • l . 1so.- za ootówłrę. lub 08 

Cl.ach, krąz' ownt"k ,,Georges _ Leygues" na łała wielkie wraże ni e w dowództwie mary 
1
. µ1aty Zn rnaszp1v udzt„iamy 

wie lolptniej g • arancfl. - Żącl aj· 
jlchał na kontrtorpedowiec „Bison", który narki wojennej. I .- 1e bozptatnych ka telo'lo „ 1 

zostat nieomal przepołowiony w swej prze Wice - admirał' Gensoul, 'dowódca es I POL~KI n o M HAftDLOWY 
dniei' części. kadry atlantyckiej , przybył do Lorient i I K R 1 ~• c Ił E R 

d • t · ' KRAKÓ W, Zw!enyaleclra 6, Skutki tego zderzenia były tragiczne, v. szczą! docho zen1a w ei sprawie. 1 ... „.t•a1 uil 
3 marynarzy z załogi kontrtorpedowca p0 - ·-- _____ ._ ____________ __.. 

CAPITOL l.JZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! Robert TaglOI° .,. film ie pełnym brawury i emocji 

,,TŁUM SZALE E" 
w pozostatych ro' r.ch Maureen O'R;•J :,.~ , i Frank Morgan, Nadprogram: Dodatek 1 .Ttromka 

Ceny miejsc na 54 

cy z Tet rasa, na stacji Las Planas, zdążający 
w kierunku m. Sarria, wczora j rano o godz. 
9-eJ zderzył się z pociągiem osobowym, idą­
c.yrn w kierun ku przeciwny m. Skutki zderzenia 
byly straszne. Pociąg wrkoleil sie u wejści a 

do tuneiu pod Sarria. W wypadkach tych zgi­
ndo 31 osób, rany odniosl-0 około lOO osób. 

BO.l'tlGARDOW ANIE \VALENCJI. 
WALENCJA, 12. 2. - Wczoraj samoloty gen 

f tanco trzykrotnie bombardowały port i mia­
sto Podczas pierwszego nalotu 28 samolotów 
zrzuciło 50 bomb. W t rzecim nalocie brało 
udzlał również 5 samolotów, zrzucając kilka­
d7 · es iąt bomb. 

w .„ 
Prezydent tłoosevell 4 gc 

za hor ·W I n . • 
WASZYNGTON. 12. Z. - Prezydent Roose­

velt zachorował na grypę i z polecenia lekarza 
nie opuszcza lóżka. Lekarz Bia łego Domu dr. 
Montire oświaidczy l przedstawic ie'-om prasy, 
że stan zdrowia prez. Roosevel ta uległ j uż zna 

cznt:i poprawie. Pozwala to Przypu szczać, iż 
pi ez. Roosevelt bę!dzie mógł udać się w panie 
d7ialek na 2 tygodn :ową wyciecz.kę mor~ką, 
podczas której ma być obecnv na manewrach, 
rJdhywających sie na morzu Ka raibsk'im. 

Za . r lodowy 11-a Sz .~ 
spłynął bez wyptld k ów. ~~~ 

SŁONIM, 12. 2. - W dniu wczorajszym w 
goczinach rannych lody na rzece Szczarze ru­
szyfy z wyjątkiem odcinka górnej SzczarY po­
mię<l 1· · Byteniem i Dobromyślem . Stan wody 
Wl rz.ece Szczarze na wodowskazie w Słonimie 
w~nos·: t w chwi'• ruszenia lodów 1 m. 28 cm. 
Wkrótce po ruszeniu lodów utworzy ł się około 
irostu kolejowego zator lodowy, który jednak 
pn upływie kilku godzin splynał. Lód spływa 

malvmi kawatkami i obecnie n:ebezpieczeństwo 
powo<lzi nie zagraża. 

l OSi' 
wszystkie s eanse od gr 

--------------------=--------
do I-ej klasy 4 4-ej ~~ot~ni r(lasowej 
poleca Dom Bankowy 

i Kolektura Pol. Monop. Lot. 

ltlJllO 
Wielki 
sukces 
polskiej 
kinema-

toarafii 

KŁAMSTWO KRYSTYNY 
} • ~ t :- ;" 1'•. ·';·,__ ~. tt'. :. t . ~•t , ' .ft·' - ~ ·1 • • ~ . ·:J -, ·„ .. ·. . :„~i... , :~ . . : . . ..... :'/· . ,, -

wg. powi cłci 

St. K icdrzyńskiego. W rol. gł 

Barsz czewska· Cwiklłńaka - Halama 
Ja110„a-St~powaki - Sln~ iń•ld -
Lnlc:• - SA•'boraki - Woazezerowiez 

Dziś o g. 12 i 2 

l~ 
Władysław Cianciara 

i Czesław Wojciechowski 
t 6di, Piotrkowska 91. 

l!I' ·._ _______ P •. •K• . • o_.N.r .e.oa•1•1•0 . -
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CE ft Y rl AJ rl I ZSZ Ell 2 

KI N O 

STYLOWY 
SWIĘTO Pocz. seansów 12, 3, e, t w. Zdarzenao. I W'7padkl 

(-) W Królewcu został sPrie<larw na licY­
tDc}ł żaglow~c ,,Ant:orned11", Statek. nabyla 
k rólewiecka frabyka celulozy „feldmu~h'e" za 
30.000 marek niem. Jak wiadomo „An~rom 1a" 
należała Prze<l tym do Lfgl MorlikieJ ł Kolonia 
neJ i pod nazwą „~!emka" odbywala PQ<lró.ie 
pod bandera po\ską. 

, 
CAŁA. AARO DOW Ceny miejsc 5 4 

KILJNSKIEGO 123 
Nleod„ołalnie o•tatnie 2 dqł ł OLIMPIA.DA SERIE 

RAZEM 

I WaĘTO 

PI ĘKrtĄ 

na w~zystkie 
seanse gr. 

od 

OŻWIĘKOWE KINO 

,,l'I l'IOZA" 
OSTATNIE 2 DNI! II·ii film p.t. 

s:~:::::· •~ówo. ~GOA sc!oER ~e .. !u 1 ~BCHB~ER I w~ ~: ! Ro~o~ ~.! !,~ .. 1 
(-) W <lniu I l bm. prezes Rady Minlstr(>w 

i minister ~praw wewm;tr~nych ien. Sławoj 
Składkowski przyjął dąlegację .powiatu kaliskie 
gc w składzie '27 osób z księdzem prałatem un 
IBlizifisk!ego oraz posłem r. Ka!'lin!ck!m na cttłe 
ktora wręczyła premierowi jako posłowi ziemi 
kaliskie! dyplomy obywatelstwa honorowe~o 
w,;zystkich gmin wiejskich oraz miast Bląszek 
i Stawiszyna. Po wręczeniu a.dresów, premier 
dekorował odzna·czonych ostatnio człot11k6w de­
legacji Krzyżami Zasługi, po czym .r.atnYmal 
wszystkich de'.egatów na oblodzle. 

ul. KILINSKIEOO nr 178. 
Dojazd tramwajami Nr. Nr. O. 4, 10, 16 i 17. Poczatek seansów w dni powHedn!t o godz. i p.p. w niedziele i Awięta o ii w p, ostatni 9 w,ecz. 

O.: ~torku dnia 7 bm, POJ?WóJNY PROGRAM DLA CIEBIE SENORIJO I oras potężn7 dramat 1 rewolucji fral\cU.kiej P. t, 
Grozny konkurent Jana Kiepury Ma•k1· Lorda BI a k en e y ą 
NINO MARTINI eensacyjnej kl>medił p. t "" 
• w ' Naatępn7 PfO&"'•lll: Shirl•y Temple w fłhmt p, t. „B1111iaczek" t „ 2ł godzbty miłości". 

Samolot wskutek ''steł mglr 
wpadł na blok 11'e11k1nio11J 

t'oei. sea.nllów: w dni powszednie o godz. 16-ej w sobCYt.Y I święta o eodz. 12-ej. Ceny mlejsc:na 1-ązy seans: 25, ,O, 64 gr, n11o nastę~ne '01>4., 70, 80 ir 
1 l zł . Uczniowie: w świeta do 11:odz. 15-ei. w dni powszednie do godi. 17-e 26 gr„ pótnleJ 40 w. Ulgowe 54 J,tr. w dm pov 

LONDYN, 12. 2. - W m. Brlnfhton satn()-
1>CJt wpa<il z powo4u gęste! ł]lgły llł blok mies~ 
kaniowy, l3lok stanal w P!Olllięn!ach. Potu PQ 
Es-godzinnej akcji ugaszono. Lotnik I trzech mie 
sz1.ańc6w budynklu, w łY111 1 kobieta Ponieśli 
śmierć na mleJscu, 

AIWD łY' a iM*t *A 

'-.lihtriękGwy 

1Cino ·Teatr 
T\LI<O 4 DNI od niedzieli 12 do środy 15 lute.io włącznie. WŁADCZYNI p USZCZY'' Natura w całej swel potędze. Mlłooć w całej i.wej mocy. ff 

Najwioksza romantyczno - awan·turn1cza powieść J.AiMESA W' I ovoonv BR~ I aazERY ROBDRT mmmcram::aa„„„„.; .... OLIVeRA CURWOODA. Fi'ftl w naturalnych .kolorach. r. • • i;. "'"" u-,"' L c Czy je•łel ezlonlrfem Następny program „ULAN I<SI~CIA JóZEPA" w r. gł. Jadwila Smosarska. 
re>c1.łtek W dJti WWllZednłt 8 IQdJ, 3.30, W' soboty, nłedzi11le ł łwięta o godz, 11.30 - t:..O.P.P.? 

L. g i e l' s !<a. 26 

· 1 Wielki sukces polskiej kinematografii. Dalszy clllg fascynujących dziejów .ZNACHORA• 

p ALL A O UM p f w •1 W roli tyt. J•••H•a~st,powskl ro esor I czur Początek teansów o. godz. 1i w poł, 
Napiórkowskiego 16 ~ ws. pewleAol T. DOl."Gf.MOl'łOWICZA Na I seans ceny od 40 cro••Y l~~~i~ 1 O O. O O O zł. 

·-GI 
. \ Wyciągnij po nio rękę, uzbrojoną w lo' z kQlcktury 

w' TYR o L U'BOL~!.':.otrkow! l!~t!!~!~KA ' H .... 
a 

wg. słynnej powieści Kestnera 

„JRZEJ lłANOWIE NA SłłlEGU" i.t<>1l<f~N11}l1laoo~lT y~u~':i sr.: PRANK 
J)ziś 2 oorankl ci 1odi. U·el I a. Celtf mlełtc od M SI'• 

OSTATNI! DWA DNI! JłROTYC'LNO-OBYOZA.lOWY J'ILM J>, \. 

Klub radziecki P.P,S. wystąpi z wnioskiem 
o opiek.; na rodzinami oliar. -

t.001., dnia 12 lut110. na ciele, na grobie Wacław~ Sz~11alcą 
Wczoralj w wykonaniu uchwały wodniczącym Józefem Potkańskim. 

K k Ul- ## Klubu Radzieckiego P.P.S., Klasowych Zw. na cmentarzu na Chojnach i Józefa Rybaka rzy I Cy Zawodowych oraz Stronnictwa Demokraity na Zarzewie. 1 
,, l cznego I S.N.P.P. prezydia tych frakcyj w Pona.dto ną onegdajsiym poiiedzr r: i • 

I obecność członków Klubu złotyły wieńce fra1c<;Jl P.P.S. ł Klasowych Zw. Znwodo­
W l', gł. Yłwlane Romanec Następny prog-ram: Paweł I •••• na grobach tych, którzy zgin~li w akcji przed wych posta.nowio.no wystąpić na Radę Miej 

wyborczej do Rady Miejskiej. ską l wnioskiem, by Zarząd Miejski zaople 

w ł.odzł 

Wyniki wyborów 
do rad grpmadzkich 

w dwu powhtłaCih. 
.... 

Kl~LCI!, IZ· 2. - Wczorąj odbyły sle Wl'Oo 
Zaop~trujeie liCj w losy dQ I klasy 44 Loterii 
w niezmiennie szcz~śliwej ko lekturze 

ry do rad ir()madzkich w powlatac.h u.udom.ior-

1 

•kim I st®nickirn. W undornleraklm O. Z .N. 
i uvrupowę.nll pror:u,dowe I.dobyty 193 111an0a 
ty bezpartyjni ~ mandatów, Stronnictwo Ludo 
Wtl 9, Stronnictwo Narodowo a. PPS 1, .tydz! 

li ESPÓŁP A ..... 1. 

W J>Owiccle .topnl~łll OZN S prorz-4owe 
!i!tJ' ~obyły 199 mandatów, Str. Ludowo '43 
mtnd. beipart71ni 28 mand. PPS S, Stronniotwo 
Ni.rodowe 6 man<ł. 

ŁODZ, PIOTRKOWSKA 104a, tel. 240-40 
Cf11gnleaie dnht 23 laleJo b. r. 

AGLE ręczne, .motor~w~. udn~onal~ne I WóZKI dzieclę~e, rowery, radio na .rat~ od , SFRZ~AM maszyno, do szycia gabinetowa fir 
poleca Bolesław Kapezynsk1, ł~ódz 9, Sę- zł. 2.50 tygodniowo. Olbrzymi wybor Vox- my Singer, Przędzalniana 4, m. 5. 
dziQwska 16 (obok Zgierski ei Jn), radio, Piotrkowska 79, w pOidwórzu. 

JASNOWIDZ Prof. Paldlni wybiera szc:tęśliwe 
gwarantowane) numery. Da Ci klucz do No­
wego Żye!a. Nie za1ączać znaczków. Na<leślil 
at~ arodzenia. Adresować: Prof. Paldini, Kra­
ów. Tomasza S'krytlca 61!2. 

4 ZŁ. TRWiAŁA z gwarancJ• gr-uibo loki, na tu­
PRZYBŁĄKAI się pies wilk _ du:ty. Do ode- ra'.ne fale w flmie „Stanislaw'' Główna 33 -
brania za zwrotem kosztów. Andrzeja 49, m. 41 Uwaga w podwórzu! 

~~~~~~~~~~~~~~~~-

PLANY bu<iowlane, koncesyjne, kosztorysy, po­
NA RATY przyjmuje na obitalunek ubra.Ria 11 t;czki i B. o. K. tanio _ Biuro Budow,'ane 
bielskiego materiału Mędrowski. Nowom.iajw Ji:llanowska 8. 

A DŁUGI IS'Wej fony Zofii Włodarczyk z do- Nr. 5 od 5 do 7 wieczorem. 
:u Wojenko nie odi:>owia.da.m - Ja.n Włx>da.r­

zyk, ZGoll\.. w l.odir.i., st. Widrzew. 

ANlO ~pnedam gt)$poda.rke 6 mórg i po­
budynkam\ i inwentarzem, gm. Wiskitno. 
Brrnisin Dol., Józef Przybył, 

Lecznuca 
d a I• s ó~ 

lek. wet. M. A. Reicha, 
O t ań§ka. ~t7•a 
(róg Zamenliofa) tel. 175-77. 

CZY N N A. 

MASZYNY: Slnnri bęben-kow~ sprzedam tanio. 
5 ZL. trwa.la ondulacja, grabe natUlralne loczki, Ogrodowa ~a. weJśclc w bramie na Iowo. IlI p. 
uerokie fa.le w zakładzie fryzję;rski.m „Bogu- m. 16. 
5ła.w", Ab;ramowekieiro 15, tel. 261-81. 

......-----~--"--~-·--- POTRZEBNA dziewczyna do dwofg.a małych 
W'!POŻYCZALN!A sukien wieczorowych· Du- dzieci z gotowaniem. Nawrot 18, m. 15, od g. 

I fy wbór. te.ezna .34, Il Pietro w rynku. Ste- 19 do Zl. 
faniakowa. -----------~----~ 
- --- - ---- ŁóżKA nowe. dębowe, modne, solidnej ro-

boty, sprzedam, Łagiewnicka 27, I piętro, 
m. 4, Bałucki Rynek. 

PEWNY ZAROBEK znajdzie każdy wszę­
dzie. Setki podziękowań zadi)wolonych. „No 
wości Praktyczne", Warszawa, Złota 37. 

DOM do eprwdania, 10 miesuań poprzeczna 
ofi<!yna, 11tudnia1 i komórki. Cell$ 10 tyf;ięey, 

MASZYNĘ damską bębenkową Sigera, pra­
wie no.wąi.. sprzedam tanio. La.glewnłcka 47, 
m. g I p, t'łuci~nnlk . 

J :UPIĘ: domek 2 - 3 poko!owy wpłacę zło~ i;ł„ ul, Wąpólua 45, Wid11ew. 
tych 4.500 przyjmę dług, Oferty do „Echa 

DYPLOMOWANA mistrzyni cechowa przyj­
muje do na·trkl szycia i kroju. Naucza ryi>u.n­
lki za!ladniczeł modelowania oraz kroju dz1e­
clnnego, orpła a tygodn!CIWo 3 zł ., żwi·rki 26, 

t od „Domek". 

5 ZŁOTYCH trwała ondulacja . z ~warancJą, 
gmbe loczki i naturalnę fale ,,Nrna , ul. Ołow 
ną 32, tel. 124-31. 

DOM 4-o izbowy nowy, tanio do sprzedania, 
ŁóM - Chojny, ul. Łokietka 22 przy Ja­
gL~lońskicj . 

LEKARZ DENTYSTA 

NA SZULC 

KOSTIUMY I suknie balowe w dużym wybo­
rze wypożyczam, ul. Wólczańska 68, rn. 19. 

NIE załączać z11aczków, ani pi~nięd~yl Ta- OTOMANY, bil4rka, gafderoby, s!Joły, krzeSiła 
jemnica szczęścia w grze. lot~ry_1nei ł powo- leżanki, stGliki radiowe, ceny iniżone, Po­
dzeni:i w życiu I Przepowiedni~ ~łY'.nnego Ja- 111ors1<a 30, Martynowski. 
snowidza WOMOUTHA, zadz1\l11a1ą wszy.st-
. d · · t f o·c· we wt;zystk1ch! l<!Ch 7- um 1ewaiącą ra. n s ia ZAGIN"'LA ratlerka brązowa z krawadkiem. 

kieruukach Opracowu1e horoskopy - µrze- d "' d . d · 1 pow'iednie 'roczne i na całe i yc.ie. D~je mo- O . pro'":' a .r:re za wynagro zen1em u . geo. 
żno~ć zdobycia trwałei miłosc1 poząda11ej Rozyok1c-go 17. 
osoby, Kto ~ kiedy i ną jaki num er !JlOże . . 

Wieńce zostały złofone priei wszy- kował $i~ rodzeństwem I rodziną po imar· 
stkic'h radnych wymienionego Klubu i prz'! łych Wacławi e Szmalcu I Józefie Ryb&1cn. 

0()0 

I 

WYPtACłLJ S MY MILION ZŁ. nqzyin graczom oonad 

nasti;puj11ce WY&'• ane: 

15.000.-
W ostatni!!) i:aś ei~gnienh~ p•dły • nas m. in. 

20.000.-
10 Ooo oraE wiele 5 OOO 2 OOO 1 OOO 

• . , wygranych po • ' • t • i t.d. 
Kup wic;c dzi• je1Zcz• los w szczęśliwe! kolekturze 

Teodora KURZWEGA l.6DŹ, PIOTRKOWSKA 162 

róg GŁ6WNEJ 

8 osób aresztowała polic;~ 
za czerpanie zysku z nierządu. 

Na uliey Wołowej dostal się pod wóz ll·letni 
Stimi~ław Kurzawa, 7.IUJ\. przy ul. Krańoowej ł. Ku 
rzawa odniósł złamanie prawej nogi oraz ogólne po 
tłuczenie. Leikac:1 pogotowia przewiózł chłopu do 
111.lPiłala. 

• • • 

Podobmi kr-adi.iieżo p<>peln.iono w mieszkaniacb 
l\fisbgo 0$kiu-a (Ludwika 28) oraz; Juliana Znjde.go 
(Al. 1-go Maja 88). Lupem padły ubrania. bielizna 
i różne p~dmi<>ty. 

W o wayttk.ich po.w,.tszych •praw;ich poi fr ja 
W'Sl'lCZęła dcchodzen.io .,,, potwkiwaniu eprawców. 

Wł1dl!'AI Aledme zwr6ciły oetatnio hat'lllo U"Wagę 
na_ d~y achadze.k, ~tórych właściciele czerpi, zy- Łódź siedzib a 
sk.1 a werządu. W :11w1t7.ku l'l tym z.a !Jrzymane z.ostały -,ii 

i _Pt"Zek.eme do dy!!Pozycji ~ładz eędowyeh na~tę-, Stronnk:twa Narodowo • SocJallstyc~nego? 
PUJIC• o.sohy: Goldberg Rózia, Szymci.ak Antoni, w A oszA WA, 1" '] J k . d i ... . ' 
Stwńeń Helena, Duliha Józefa, Szyl dwach Rywka, ru, "· "· - a ~1e ow a ... u1emJ 
Sikora Anne, Wak;herg Hinda i Walk~berg Sura. grupy narodow~ - soojallsty~zne! któ re ostatnio 

"' * * rozproszone działały samodz1eln1e w poszcze· 
Jadęcemu w stanie nietrzeźwym d1>roilą śluea­

rzowi Andrzej1>wi Klimczakowi ( Chodkiewieza 20) 
ekradziono 60 z.?. O kradzież J>o-dejr!lewa dor1>7'kllnll. 
o czym nmeldowaJ polieji. 

* * * 

gólnych. miastach województw zachodnich ma­
j ą być obecnie połączone przez powC'.łani e do 
życia Stronnictwa Narodowo - So~ialistyczne­
go S!edz!b-ą tego Stronnictwa ma być Łó<lf. 

Ze składu tel.eza La.rteberga (Kilińsldiig-0 35) ekra 
dzlo.no &Meg pnedmi<l't6w żelaznych, które później „NIEBIESKIE MIGDAŁY" 
f<npomtał u h111DcW.arza. Wojciecha T:roj111mwskiego W ! EATHZE „KOT W RUTACH". 
na Bałuckim Ryn.ku. Telłllr dla dzieci „Kot w Butach " (Al. Ko~riuf'I'„ 

* * * ki 57) gra dzH o god-z. 12-ej i 4.15 p o poł. pi ękną 
Ni~l sprwwcy dł>starli się do komóriki Zel· hnśń dmową L11cyny Knr.emicnleckiej pt. „Histur ta 

mer a Gustawa (Sienkiewicza 145) skąd 6kradli 250 cała o niebie&kicli migdałach" w niei;wykle 1lfokt11w 
kg. pnedzy bawełniarnej warto.ki 800 ~ nej imeenizacjl nż. Jana We-sołow.i;kiego na tle .„, -

* * • lodyjl'~j, na..<>trc>i<>wej mu-ryki, 

P d · -·'- „ wł • · · l -• d · · 1 d I Bt1ety e>d 36 gr. do ~.~O (ze m1tnią ) w k:w •-
G meuweonoec a„c1c1e a 210 zieJe sp ą rowa T <_Al Ko · · k ' " 7) ~tl · d 

li :rp.i~Zikaaiie MLt~ła Kwiatk-0wskiego, l)łlm, przy e~ru. . ociusz i ;i na g zmę prie I' ' 
ul. Bnorowej 22, whieraj11c gar"derohę i bieliznę stnwiefl)epi, 
wi.rtości 450 zł. I .... „ ' ""11'*' •\WZ - ' ---~-„ - -- -

MASZYNA rękawicz1uska do sprzedania. Wia­
domość: Bałucki Rynek Nr 9 tel. 113-99. 

lafdef ODQJ t WT! 
zaraz asc.w· wygrać na loterii? Zestawia na podstawie ob POKOI~ cio ~yn~ięc!a dla Jednego p11na lub 

liczeń kabalistyki. dla każdego szczęśliwy dla dwoch. Srenk1ew1c;1.a t'l4, m. 91, Il podwó 
ZAl\\ENHOFPA ~2. tel@łon 217-5!1. numer losu pod gwaran c ją wygranej. Podać 1 rze Ili p. MASZYNA gabinetowa Singera do rsprzedania 

przyjmu je od 10- 1 4- 8, dokładna dątę urodzeqia, czytelny adres. . Nawrot. 56, m. 6. zastać od godz. 17. łłr. 182·48 l1b 102·29 
R e N T O e N. Adresować WOMOUTH, Kraków, Straszew N.~DZWYCZAJNA ~k~fal. N~ b1ałef harmo- SPRZEDAM sklep spożywczo _ galantery jny w 

~---....-_......-- skiego 25112. nu wyuczam w sz.~llC 1 U. m1e~1ą<:ach . l~stru . dobryirn punkcie, rogowy, z powodu zmiany in-
Q• '111~ ~.ent. do d)"spozyC]t. Niezomożnym ulgi, Ki- : teresu byle zaraz, Brzezińska 78 w sk'·ePie. 

J (\,,. UD A y D H ~- żyń k' lrnsk1ego 79, m. 26, tel. 100-79. . e ,..,.,Y . KOSMET CZNE Ku,l'sV ra . ..,.,m s iego I . . .. 
.a:""-' W - Plac 3 KrŻvży 11 m 4 telefon PLAC do sprzeda ma nadaiący się dla r zezmka, 

• a.J[tl'Sllll• lłtJJm;!l:OLOO 1 5 27190;_:;:,a~;~aWlliają do otwa rcia 11a'modzielnego POTRZBBNA l)rasowaczka do kołnierzy na ste. lub l'llekarza, Na cal~! ~olonli tego r?dzaiu fa-l ee @ DÓ\f tł, tel. 1 • gabinetu kosmetycznego. Poez'łtek ~~WfłlO le tódt, Llmanowskieio 38. Pralnia. cha wców brak. _ Żabieniec kolo to~~'· iul. Ma-
przyjmuje od 8_ 11 r. l oł-ł _w.. 4-mio~ięczne~ kurqu w lutym. kon Ni ~ · 

1 otnymywa6 ~dale~ 
!CHO• Id iułr• w cłr 

~... Prennmltt'atę u.m~ 
win' moin' ?OU'f Pli~ „ kdcl1g~ dni1 .-...; 



Nr 43 .. ECHt1"' 

,,Kiedym si11 rodził na Wołyniu -

w Paryżu panował Ludwik Filip". 
Rozmowa z na;siarszgm powstańt:ł!m na ~mi1trat:ii 

Paryż, w lutym. 1 Przesiedziałem z nim m<>że z półtorej I Franciszek Janiszewski, z zawodu sto-
W prasie paryskiej zaij~to się ostatnio godziny, k~órej nie zapo~nę. . Jarz, pracow~ł przez kilk~zi~siąt lait w fa-

z pevnym hałasem osobą Jetlnego z poi- Starowina rozgad.aJ się. Rzadko kiedy bryce fortepianów. Ożenił się, owdowiał. 
s~1ch najstarszych powstai1ców. Ponieważ kto zacho<lzi do mego. Dawniej żyło jesz- Koło r. 1900, utraciwszy praic~, z.nalazł 
nie wszystlko wydało mi się tam szczerą cze w za'kładzie św. Kazimierza dwóch in- się w zakładzie św. Kazimierza. Zblitała 
prawdą, wybrałem się „do źródła" aiby nych powsta11ców, schodzili się na poga- się siedemdziesiątka. Był jeszcze w pełni 
porozmawiać z najstarszym obecnie żyją- wędkę i domino. sił. W za'kładzie założył sobie mały war­
cym wiarusem polskim podporucznikiem jeden z nich nazywaił się Różycki, tak szta1t. Wyrabiał małe mebelki damskie, 
Franciszkiem Janiszews~im, z 2-go plutonu samo, jak generał, który sformował oddział szkatułki, miał nabywców, zarabiał dobrze. 
4-go szwadronu Jazdy Wołyńskiej, gene- Jazdy WołyńSlkiej. Kiedy zachorował, dwaj Z wojną wszystko się urwało. 
rałai Różycłkiego, je?nym z ostatnie? dwóch inni przyc~od~ili. do nie~o. Po odbudowaniu Polski otrzymał jaiko 
czy trzech uczestników Powstania Sty- - Rózyck1 siadał m1 na k-0Iainach, dru- uczestnik Powstania pensję od rządu pol-
czniowego z 1863 roku. _gi prześcielał mu łóżko. Raz, kiedy tak sie- skiego. ' 

W 'kilka chwil później zosfałeim przyję- dział, mówię do niego: Andrzeju! Oparł mi I Wszy&tko byłoby do'brze ale nogi nie 
ty w ~ai!oniku przez„. mat~ę . Walewską, głowę ~a. ra~~eniu. Zanieśliśmy go na łóż- chcą mnie n<>sić. ' 
przełozo?ą ~akładu .św. Kaz1m1_erza. lk:o aile iuz. niez~ego. . . . PocieszaJm go, te i; wiosną siły w no-

Dow1edziałem się, że czcigodny sta- Obecnie Ja1n1szewski 1est jetlyinym męt- gach powrócą. 
rzec, który w dniu 3-cim grudnia 1938 r. czyzną w całym zakładzie, jako pensjona-
roz.począł „dziewięćdziesiątą dziewiątą riusz. 
wiosnę życia", przyszedł obecnie do sfe- Kieruję rozmowę na ~izo<ly :z: P9wsta-
bie po dosyć poważnym zapadnięciu na nia, w których brał udział. 
zdrowiu, w dkresie przedświątecznym. Janiszewski był w polu cztery miesiące, 

Dowiedziałem się również, że starowi- kiedy Różycki przeszedł grankę austriacką 
na zrzędzi na pożywienie w zakładzie, nie i po stronie austriackiej z rozbitych jego 
zdaijąc sobie dobrze sprawy, że w tym wie szwadronów formowaino jeden. 
ku żołądelk jest wymagaijący i kapryśny. Janiszewskimi z innymi powstaJńcaimi 

Po udzieleniu mi tycn wyjaśnień siostra dostał się do twierdzy austriackiej, gdzie 
przełożona poprosiła jedną z zakonnic o przesiedział siedem miesięcy. 
zaprowadzenie mnie do pokoju p. jainiszew Po tym dano im papiery i pieniądze na 

Narzeka, te nikt prawie nie za.chodzi do 
niego. Przyrzeł<am, że go b'<'1ę odwiedzał 
i że będziemy grali w domino. 

Prz}1Jomniawszy sobie, co „Paris­
Midi" pisał o „uściśnieniu ręki Marszałko­
wi Piłsudskiemu", zcwpytuję, jak to było. 
Istotnie, wraz z innymi weteranami był na 
dworcu podczas przejazdu Marszałka, ale 
nie mógł się zbliżyć, oddzielony szpalerem 
warty honorowej. W Sorbonie było jeszcze 
trudniej zbliżyć się do Marszałka. 

skiego. podróż za granic~. 
W nielćończącym się korytarzu pierw- Tułaic~a! . . 

szego piętra lewego pawilonu szereg drzwi Bawalna, Szwa1car1a, Pa11yt. 
ni'by w korytarzu hotelowym. Numer 171 

Oto „prawda i legenda" o jednym z 
ostatnich powstańców z 1863~go ro'ku. 

K. ff. 
---ooo.----

„Pu laski Pictures·)· co.~' 
P.okój, raJCzej pokoik. Na lewo łóżko 

czysto zasła;ne. POtCl oknem stolik z iotelem 
i krzesłem. Na prawo komOCl.a . .Wszęd!zie peł­
no fotografij, wycinków z ilustracyj, za 
szkłem krzyże i odznaki wojskowe polskie 
„Virtuti Militari" i ,,Niepodległości". 

KROWI POllNEll PIERŚCIONEK 
eD•AL•z1e•A ZGU•A. 

Produktla Olmew pol1klcb za oceanem 

A gospodarz? 
Kiedy się rodził na Wołyniu, -. Adam Karolowa Schwindlmg dziw.nym zbie.-

Mickiewicz był w pełni męslkiego wieku. giem okoliczności odnalazła zł()ły pierścień 
W PaJryżu painował w naijlepsze Ludwik któdry. z~ubiła 10 lat te~u, gdy pom~g.ała 

krowy. Ody skończyła dojenie -- obr4cz~i 
nie było. Wsielde poszukiwaniai nie dały 
żadnego wyniku. 

Niedawno temu Burakhairdt'owłe zabili 
krowę I w jej tołądku znaldli„. pierścio­
nek. 

Wśród Polonii w Ameryce nie brak kar. 
dydatów i kandydatek na gwiazdy filmowe 
nie bralk również pomysłowych dyrektorów 
i organizatorów spółek filmowyc'h, p:-aigną­
cych obdarzyć Polonię amerykańską włas­
nymi' gwiazdami filmowymi. 

Jednym z tych, który organizuje I roz­
głasza już od długiego czasu i to w dość 
dziwny sposób produkc.ię filmów polskich 
w Hollywood, jest nieja'ki Cudiai, Włoch z 
urodzenia. 

próżnuje również głośny jut z Hollywood 
~,geniusz" od rófnych projektów filmo­
wych p. Bogusław Rostworowski, czytamy 
bowiem w clevelandzkim „Związkow.:u" 
co naistępuje: 

„ W ub. tygodniu bawił w Buffalo p. 
Paweł Faut, ~any tu artysta radiowy, 
który brał udział w konferencji, jafka się od 
była w BuffaJ!o w sprawie zo·rganizowa:nia 
wyitwórni filmowej, którą to organizację 
rozpoczął p. Bogusław Rostworowski. Na 
konferencję przybył znany dyrektor filmo­
wy z Hollywood. Wytwórnię zorganizowa­
no i nosić ona będzie nazwę „Pułaski Pic­
tures Co." i na początek ma sfilmował 
„Polskie Wesele" w kolorach. Nowa ta wv 
twórnia ma nagrywać na początek przy11aj 

FT w F „ · d · · d .. b d w OJ emu krów nal farmie swych rodz1cow. 
~ 1p. e r~nCJI t g ztetn zteJ u owa·no Przed za-braniem się dQ doje11ia krowy, 

pierwsze kole1e. vt ·1 • §cf k ·'°d · k ł 
Na fotelu siedział Franciszek Janiszew- ~ł~~uesi a k~er one.d nał ~O.G zm ~1° ski, mały, drobny, szczup\y, 7. b\a\ym, przy w rym zna1 owa a s ~ pasza a 

strzyżonym wąsem. Nikt by nie przypuścił, 
że za 10 miesięcy rozpocznie setny rok ty­
cia. Miał na sobie palto zimowe, na rękach 
grube włóczk4>we rękawiczki. Okazało się, 
że kaloryfer nie działa, piecyk naftowy do 
ogrzewania :taibrano właśnie do slepu, ce-

Kupiony znaczek F.O.M. 

Drugą wytwórnią filmów polskich w 
Ameryce organizować ma podobno na wła 
sn4 rękę dość zamożna pani Niewhi.ska, 
chlubiąca się córką, artystką-halrfistką. 
Spółka ta, jak się dowiadujemy, ·ma nosić 
nazwę „Pro Arte". 

tweny milieny potrzełłRe aa butl•~ę ~ 
polskich ekr~tow 

Ostatnio donoszą nam znowu, fe nie mniej eztc.iy obra:ty r~znie". .,1;ą 
lem założenia nowego knota. -

Maria Szelechow 

Pierścień 
GRZECH U 
Powieść 54 

Gość: - Proszę się nie nie'.­
koić. Ja tylko chcę ochłod 

z.upę, nie h!bię jeść gorącej . 

- A jednak jest nlezrównua„. Katda z nas wiele 
by dała, aiby choć troszeczkę być ·do niej podoibną -
również szeptem odpowiedział.a Panny, mimo to, że je­
szcze niedawno krytrkowała Led~, nazywając ją gryma­
~ną i rozkapryszoną. 

- Gdzie jest Waldes? Z.nów się spóinia. Nie mam 
zamiaru na niego czekać - chłodno rzekła Leda, zwra­
cając się do zdenerwowanego spóźnieniem aktora Szwarc­
berga. 

.W tym w głębi atelier zadźwięczał telefon. 
- Pana proszą, p.anie reżyserze - zawołał Braun. 
Szwarcberg pośpieszył do telefonu. Doniosły jego 

głos słychać było w całym atei.i~r. 

- Hallo„. Tak, to ja ... Co talclego? Zawieźli do szpi­
tala? Slepa kiszka? Dziś w nocy? Do stu tysięcy dia­
błów„ A co będzie ze zdjęciami? Nie mogę przecież prze· 
rywać zdjęć.„ Co za strata„. A co powie Riana?„ To 
nam grozi ruiną. Nie mógł później zachorować?„ Prze­
cież Leda nie zechce innego p.artnera i Slkąd do licha wy­
trzasnę go na poczekaniu ... 

Reżyser cisnął z pasją słuchawkę i wycierając nie­
bieską chustką spocone czoło, przeklinając wszedł do 
atelier. 

( Wszystko było przygotowane do zdjęć. Leda siedzi.i­
\ ła w złoconym fotelu, wsłuchan.a w dyskretne dźwięki 
1 orkiestry. Twarz jej była dziwacznie uszminkowana 

; przypominała maskę. Ostatnio coraz częściej odnosiła 

wrażenie, że żyje, pracuje, chodzi jakby nie w rzeczywi-
3tości, a jakimś półśnie. Zdawało jej się, że działa pod 
przymusem czyjeJś woli, że spełnia funkcje, narzucone 
jej, że w istocie jest zupełnie inna i wszystko wokół niej 
jest nieprawdziwe i nierealne. Rodziły się w niej nieja­
sne o,brazy i wspomnienia których jednak nie mogła 
'!Chwycić. Na próżno starała sobie przypomnieć coś, co 
~awsze uporczywie wyślizgiwało się z jej pojęcia. Było 

·o bardzo męczące uczucie. Ot i teraz, słysząc dźwięki 

;alkiejś rosyjskiej melodii miała wrażenie, że słyszała ją 

jui kiedyś w jakiej~ wspaniałej, rzęs1sc1e oświetlonej 

sali, pełnej wy'kwintnego towarzystwa. 
- Ale kiedy to było i ~~zie? - zadawała sobie da­

remnie pytanie. 
Zdenerwowany głos 5zwarcberga przywołał ją do 

1t"eCZ}'"l'l"łsrości. 

- No i co teraz będzie? Diabli nadali tę ślepą kisz­
kę„. Przecież to grozi nam katastrofą.„ 

- Co takiego? - Led.a s~ojrzała na nieg-0 zdumi'Q.-

na. Ona jedna nie słyszała telefonkznej rozmowy rety­
sera. 

Szwarcberig pośpiesznie wyjaśnił Ledzie, o co chodzi. 
- Kto go zastąpi? Gdzie znajdziemy godnego pani 

partnera? Przeci~ jedynie on n.adawał się do r-01i ro­
. syjskiego arystokraty. 

Leda nie straciła zimnej krwi. Rozejrzała się wokół. 
Wiedziała doskonale, h o ile zdjęcia ~dą przerwane, 
grozi to „Alfie" e>gromną stratą. Wówczas także wszyscy 
ci statyści i statystki zostaną bez upragnionego kawałka 
chleba. Ale grać bet Waldcsa, bez tego idealneg-0 kolegi, 
który umiał być niezastąpionym kochankiem na ekrar.ie 
i potrafił zawsze ją natchnąć. Nie mogła wyobrazić sobie 
kogoś innego na jego miejscu. Była wymagająca, nie 
znosiła miernoty, bał.a się zresztą, że film straci b~z 
Waldesa i ona sama nie potrafi wydobyć sobie tego, 
w czym pomagał jej Ounar. Ale z drugiej strony nie 
śmiała narażać na straty koncernu, którego zresztą była 

wspólniczką. Raptem drgnęła. Szczęśliwa myśl przyszła 

jej do głowy. Niech będzie błogosławiona choroba W al­
desa, która da jej możność„. 

- Znam człowiek.a, który doskonale zastąpi Walde-
sa - powiedziała, zwracając się do Szwarcberga. 

Szwarcberg aż podskoczył: 
- No, któż to jest? 
- Hrarbia Igor Bagrec·koj. 
- Pani żartuje? Ten drab? 
- Tak, ten prawdziwy arystokrata, który jest wy-

marzonym Orłowem„. kto wie, czy nie ciekawszym od 
Wal desa.„ 

Szwarcberg zasępił się. Milczał. Nienawidził tego 
człowiek.a, ale był za bardzo oddany interesom wytwó~n! 
i swoim własnym, aby nie rozumieć, że pomysł Ledy był 
nienajgorszy. Autentyczny hrabia w rol·i księcia Orłowa 
byłby doskonałą reklamą dla ich koncernu. 

- Mało być arystokratą, trzeba być dobrym aktoren1, 
rola jest przecież bardzo odpowiedzialna„. a ten bubek 
może nie mieć krzty talentu i wkopać nas skandalicz­
nie - próbow.ał oponować. 

- Jego postawa i maniery wystarczą za wszystko„. 
Zresztą, albo on, albo tadcn, nie będę grała z kim in­
nym„. Lepszego Orłowa zresztą sdbie nie wyo1brafam„. 

Chcąc nie che~, musiał przyzn.ać Rianie rację. Mając 

wci4f obrażoną minę, zawołał Michajłowa i kazał mu 
sprowadzić Ba-greckiego. 

- Proszę tyl'ko ni~ mówić Bagreckiemu, ie inicjaty­
wa zaP..roszeni.a WY.~Zł~ ~e mnie. P-0rQzm.~wiam.r. z nim 

---ooo----

o ws.zystldm osobiście. Nie trzeba budzić zbyt wielkich 
nadziei. Przecież może się z-upełnfo nie nadawać do fil­
mu - zwróciła si~ Leda do Michajłowa. 

- Spełnię wszystko najdokładniej - odpowiedział, 

uśmiechając się ledwie dostrzegalnie . 
Był to wytrawny znawca kobiet. Zorientował się tJ(l 

razu, te jego piękny przyjaciel zwrócił uwagę rozpit­
szczonej i kapryśnej gwiazdy. 

- Ale zdaje mi si~, te tym razem trafiła k-0s.a na ka­
mień. Nie łatwa to będzie zdobycz ten dumny i rozczaro­
wany życiem Igor - pomyślał, opuszczając atelier. 

Po odej.ściu Michajłowa Leda poczuł.a, że ogarnia jr; 
nerwowe podniecenie. Chciała czymś wypełnić ~zą~~ 
chwile oczekiwania. 

- Możemy nakręcić moją scenę przy kominku -
zwróciła się do Szwarcberga. - Po co tracić czas na 
oczekiw.anie Bagreokiego? Bez •iego i tak nie możemy 
przecież kręcić sceny na balu. 

Szwarcberg zgodził się chętnie. 
Wielka księżniczka wróciła z balu. Nie rozbierając 

się, w balowej sukni opadła na skórę białego .,n;iediwie­
dzia, rozpostartą przed kominkiem, marząco wpatrując 

się w migotliwe płomienie. Nie, z pewnością nie widziała 
wśród ognistych języków niekochanej twarzy starego 
cudzoziemskiego księcia, którego miała niebawem poślu­

bić ... Piękny adiutant jej ojca, spotkany dzisi.aj na balu, 
zaprzątnął jej myśli ... Widziała go, marzyła o nim„. 

Zjawił się nieoczekiwanie„. Jego wysoka zgrabna po­
stać wyrosła na progu atelier. Stanął jak wryty. Zauwa­
żył leżącą na białej skórze k~bietę o płonących oczar;h, 
utkwionych w nim z modlitewnym zachwytem„. Cofnął 

się„. Poznał ją momentalnie„. Zrobiło mu się dziwnie sła­
bo„. Miał wrażenie, że dostał zawrotu głowy.„ Leda Ria­
na„. Kobieta z Tiergarteńskie.go parku„. Ko·bieta1 o któ­
rej śnił całą noc„. którą obraził ... słusznie, czy niesłusz­

nie„. Czuł , że zbladł. Miał chęć uciekać, ratować ,sii:, 
wiedział, że ze strony tej złotowłosej czarodziejki, mają­
cej opinię Messaliny, grozi mu niebezpieczeństwo. Zre­
sztą było w tej twarzy co·ś nieuchwytnego, jakieś dziwne 
podO'bieństwo do jedynej kobiety, którą pr.awdziwie ko­
chał, do matki jego syna, jego Dimy, za którym tak 
strasznie tęsknił. 

Jak przez sen zobaczył zblifającego się reżysera . . 
- Chyba zdąda satysf.akcJI za to, te go taJc urządzi· 

łem - pomyślał. Lecz Szwarcberg przemówił do. niego 
grzeczniet WY.silając się nawet na sztuczny uśm i e{:h. 

.(d. ·c. n.). 



Po po la danie l " o Kryt.v, ka cud, z go gustu.' 
Niedot.-zyrnana obietnica. 

11\l&E S&..,W9'4 Z&O$Lltf81 -11~1 .• „ „ ; Była noc. Pan Wacław Jelońskii kręcił czyli, tak I nasza. miłość wzięła w łe<b. Za-
Państwo Drapalscy przyszli z wizytą do - Me lk4dl Kto si~ nudz.iłl J.a tu z mę si~ niespakojnie na ł-Otku i w żaden sp-0- częła gó.ngrena z innemy chodzić, a mnie 

wdowca, pana Zańczyk.a. Siedzieli może iem podziwiałam pański gust. Pan r:ieczy- ł~b ni~ mógł zasnąć. Gryzło g<> jaklieś stra to jakby nie z;nała. 
parę minut, kiedy w sąsiednim pokoju ode wtśde się śllczn.le urządził, n smakiem. pienie, wz.dydiał d~tko i w:reszde mruk-
zwał się dzwonek telefon.u. Pan Zańczyk - li.i.. co to za gust, co to za sma:'k... 11ął do śpiącej obok małżonki : 
pr1~rosił gvści i wyszedł. -- uopooował p.r:iez skr~mn-Odć gospodarz. - Franka„. 

Ledwo za gospodarz~m zamkn~ si~ - O, nie! - zapa!Ha się pani Drap·»- - Czego? 
drzwi, pani Drapalsk.a rozejrzała się po po ska. - Pan feat n $kromny, pani Zań- - Chciafom d wyznać jedq rzea. 
koju i pokręciła pogardliwie głową. czyk! Tu rzeczywiśde u pa-na jest, jak w Ale się boj~ cry mnie ja:kiej krzywdy Die 

- Spójrz tylko, jak on się urządził - bomibonier-ce .. Ten abdur na prtyikł.ad, za u'&'kutec~nisz.„ 
powiedziała półgłosem. - Sama tandeta! chwy<:ająty„. Allbo ten kredensik, jalkl mf Painł Frainclszika jut dawno podejrze-
Czy ty widzisz ten abażur przy Lampie? tutki!.. Teru podobno takie 14 modne. A wała, śe m~ JIOm&11$UJc poza domem. Nad 
Wygląd.a jak stara mislkal obrazy jak dobrane! Oj, panie Zarkzyk, stawiła włę<: UUIU l rzekła.: 

- Co się czepiasz? Zupełnie przy• pan jiest znawca! - Ga.daj, Wacek. N'tc cl nłe zrobi'~. 

zwoity! - zao~onował pctn. D~apalski. Pan Zań<:tyk utmicchnął aft udo~to- P1111 Wacław we.atchnął dętko. 
. - Przyz:voity? Dla. ctebu: wszyst~~ ny, a pan Drapaltkf westcbnął dyskrełDie Matka: - Córuchn;o teru przypomnij - POWl!em ol prosto z moatu, Fra.nect-
1e~t prz~.zwoite .. TY o te1 ru~eJ Głębskt~J i .spojr:zał na ~<>łlł kob-iett na obrazie, \bo imu o tym, łe (:hcłalatwł młeć srebrnego 'kot P,~z·~~~m ,1... -··-"-n do t..dnej 
t0ekzazmałóo~. tłeś, że 1est przyzwoita! A co &tę m~ mógł w teJ chwili patrzeć 1113 łont. 'łłsa. • „oi.Gw-K ~b ~nnu••--i J" 

frajer.kl. ł..adna był& na g~ie, broinetka, 1 
- Daj mi spokój I - mruknął nlecier• tałdem tpo..obem •p.ottobała •ił mn.le. Te-

A 'kończyło się w ten deseń, te jeszcze 
raz chciałem się z nią rozmówić i w tern 
z.amiarze czekam przed jej bramą. 

Wresrcie przyszła. Włazi na &Chody, a 
ja za nlą. Na pierwszym pi.ętrze mówię do 
niej, a .ona nk. Na drugiem mówię - ona 
zoowu nic. Na trzecim także sam<>. I tern 
spoaobem .U na czwarte piętro wlazł-em, a 
tam ona mnie drzwi przed samem n<>sem 
zatrzuła - ł Jut. 

- NA czwarte piętro wlazłeś? - po­
wtórzyła. pani Frandszka. 

- Na czw.arte„. - westchn14ł pan Wa 
cław. - Oj~ Franka! Pamięta;, coś mnie 
obleałał 

P...IA.i Prucłnta uptlłła pltwai._ 
pliwie pan Drapalski. T li łł k • f8 to jut wt.em. te to ładwłojda s niej 

nymk!~,.~~i·;:~jo,:;~~~ !'wi.~.~~ r:age · ~ n~ m2s il:a Zie ~~ ~~~:s.n!/l~~z~:!1' ak dotrz~:'~ ~ 0111~~,o::~ 
ten kredens! To wygląda, jak przerobiona U U U :Q U A wite n~~em -St do ałej pr.iywa- (le? 
s'.krzy;iia d-0 wę.gla. łł W - ~ pran Waclaw. - Ona °"I Wtzystkobym cf darft"lla. I teao wyd 

- Co cię to <>'bchodzi? - wybuchnął a.Jl• llłb•zpjllłll'ZftWI ..:.pAJ 0 ~ a·n «' ///,) rk- waem. , ctemu!by Ałe1 na ranctld ie mn\ rucha i te łorse stracone. ~ !d tak nłs1to 
małżonek. . r. tł tł ..,„ 9 ~ U I ł „.., ~· dlO<fdł~ do kl.n.a ta:kt~ samo.„ Pótnłej ca- upadł, - d na czwarte piętro - uto mu 

- T~k sobie tylko ;nówi~. A te a.bra~i P-0wezechną uwa~ na nwkaradlle. 1 orntow• • ktoł mndłał, kto4 krzyczał ra- 1ftpnłe :to się ł Ulkochała we mnłe, a tab siu po łbie oberwać! 
co tu wiszą! Stary śwmtuchl Czy ty Wl• urządzonej pucz klub graczy . w orła i re-rtunJCU . 41 mlłojć była ~ „ moja łotta nJ. Marny był Jot wiarołomnego m.Młor1'ca. 
dzisz rę gołą kobie~ę, co wisi koło okna? szkę", zwracał Bolek Stokrotka w atroju p;;ybyły pollcjantłpod:ni61ł tet,q aa- etem wostc.P1'%f ~J topniała. . Nuajutri obUT%ony pan Wada.w p<><tał 

. - Owszem, widzę. Bardzo ładna ko- cowboja. matnie tł'Wolwc, o~nał go dokładnie Paml~t&J Punka, coś male obłec:ak, bo ton~ do S\du. Ne pan łtdzla, błor~ pod 
bieta. . Nie tyle strój emocjonował\.wnyst1dch, ·PO czym przy pomocy· ąpałkl, wycl.gn.\ł widif, te Jut dt łap& lwitrd:>I. 1l'Wlał rod'lłnny dlaraktu b61td. O&fosU 

-:-- Ł~dna? U c1ebi.e co g~łe, to ,ładne. ile wiszący u p~a olbrzymi rewolwer, kt6 z lufy.~ nle\vłeMd ~ JrMalucha. J.ak jut~ monfautt caftdem tłt lk~ wyrok unf.ewłnnltJ\cy. 
Ty Jestes taik1 sam świntu~h, .Jak z.anczy~l ry pan Bolek specjalnie, za dwa .złote wy­
żebr coś podobnego pow1es1ć w Jadalni? pe>życ ł w składtle starego łela:z:a. · 
Tfu ... A te krzesła u.n.1egol To ni~ są krze Zabawa toczyła sio spokojnie 1 trage- Le li nt. ~ła, to są grzet:hotn1k1 I Led.wo s1~ r.usz}'.'ć dl.a za'Cz~ła się dopiero wtedy, lciedy , 
JUŻ trzeszczą!„ A ten stół! ~lacz~go on s!ę mistrz gry „w orła I reszkę' Kazio Majo­
nazyw.a stół?! On wcale me stoi, on s1ęl ez 0 0 'ł jetln k do b t fu 
bez przerwy kiwa. n P pi; SI Ił 1 anase ~ e • 

- Mów dszej! - syknęł pan Dra.pal- - M.aseczkol - 11epnllł namiętnie, po Trudny '-'"ybór k o I or u. 
ski. _ On jeszcze usłyszy! zapłaceniu rachunku, zło~ gros:ty dw'ad~fe . .......,. 

Ale pani Drapalska nie ustawała w kry ścia. - W myślaclll widię siebie ·klę.kaJ14- Do sklepu Ciecła.wa Nowaka WB~ - Tak„. - mrocuł pan Dzł~Oł. -
tyce. cego u twokh stóp. JdeU 1!e.gO chwilowo ratnym krokiem J6%ef Dzi~crot I zapytał: Nareszcie traflll•my na odpowiedzialny ga 

- Czy ty widzisz te firanki? One są :ta nie ro~i~, to 1 ~woou oowych podnt ł - Panfie kuple-cl Man pan Jdcl tow• tQntk. Aleśmy •fł nauubU. 
pewno zrobione ze starej koszuli. Te koron te by nie pomyśleh, łe. zwariówałem„. cierwonego ko-toru? Kupiec weatchn4ł gl~boko. 
ki... Pan Kazio nie dokorkzył jeszcu 1we- - Owuem.I - ·o<tpart pan Nowat I - Wiele panu odkroić?. 

:- '!"sss„ - sy~nął małżonek, gdyt w go wyzn.ania, ktedy wyrosła przed 11im rzucił na Jad~ 11tukt aerwonegQ sulcna. - Cztery centymetry. 
gabinecie rozległy się kroki. postać Bolka-cowboya, który poprosił ma- - Prosi~ bardm. - Wiele? - wrzut141 pan Nowak. 

Pan Zańczyk wszedł do pokoju. seczkę do tańca. MasecZJka j'U'! mtała za- P1.11 O~ęcioł przyjrzał lłt łkanłnłe I po - Cztery centymetry - powf6rxył 
- Przepraszam, że ta!k dług<> - uspra miar ulokować się w ramiona~h covtboya, trząsnął głow21. · klteAt. - Ponlewa! h moja .tona dłabeł-

wiedlił się. - Państwo się pewno nudzili. gdy Kazio raptownie schwycił J'l za ręk~. - ;ro nie dla mnie, Za Jasne, w dem- ka dziecku uszyła I akuratnie tyle na JłZJ:-
N3 usta pani Drapalskiej wypłynął - Przepraszam! Kto tu fl.flldował? Ja, niejezem gatonku;potrzebuJ~. cselc pótrzebufe. 

słodki uśmiech. czy ten ~buz z rewolwerem? Kto fundował - W ciemniejszym·? Dobne. Po chwi- Panu NowalcoW( uobłlo się nłedobnt, 
....,. w ten b~dzi-e tańczył I · li nowa sztuka aerwo11ego sukna inal~izła a tooa jego, widząc, co alt dz[ieje, chwy~ 

Cowboy zgrzytń<&ł i~bami ł bez słowa •!ę na l~dzie. Ale pa.n Dzi~cioł nie mó1ł ciła pierwszą z brzega aztukf materlalU ł Klientka (do adwokata)': - M6J mąt 
wyciągnął z futerału olbrzymi rewolWlłt. 11~ na mą zdecydować. flłbnęla nił pana Dzftcloła po głowie. mote mi wypłacać o wiele w~c i Odkąd od W mav,azynje 

- Dlaczego on się tak śpieszy? Prze­
cież ja przysztam tylko po to, a:by chwilę 
odpocząć! 

' 

TOR 

Pan Kazio pobladł. - Ten kolor - rzekł - to nasze oj- Stanęła za to pried S\.dem. Pan a~lia niego odeszłam, jego wydatki spadły do 
czyste chorągiew amarantowe przypomina. uznał win~ pani Nowakowej u udawodnło minimum I pieniądze s4 mu właściwie nie-

- Trzymaj pan nitejl - wrzaSt11ął. -
Co to jest! Tu nj.e jest wojna, tu jest bali 
Ja tu przyszedłem się ba ićł 

Krzyk Kazia zwrócił uwagę kilku jego 
kolegów, którzy przybiegli bliżej. 

- Trtymajde go za rękę! - krzyknął 
im Kazi-0. - Ja tatelefonuję po policję. 

- Ty go trzymaj, my będzłem telefo­
nować! - odpowiiedzieli lroled2y i wszy­
scy p8.nowie pobiegli do telefonu. 

Cowboy triumfalnie spojrzał po obec 
nych, po czym z dumą na swój rewolwer 
i„. pobladł gwałtownie. W lufie zauwaiył 
tkwiącą kulę, która wyraźnie posuwała się 
clo przodu. 

- Nabity! - wrzasnął strasznym gło­
sem i cisnąwszy rewolwer na ziemię, rzu­
cił się do ucieczki. 

Na sali powstała panika. Ookie n:uclli 
się do drzwi i okien. Ktoś pobiegł, po strat 

A mnie się o ciemnoczerwony ro:r:chodzi. n4 i skazał j4 na 2 dni aresztu z iawle-1 potrzebn~. 
- Więc może tea materiał b~dzie o'd- szeiniem. 

~:wi:f~.~::1:if j::::n:·;.::::_o_F_l __ R_A __ F_O_R __ M ___ L_l _S_T_Y_K_I_ 
;;;,:;,'~~;! d~:~~~: .. - Kolor ciemnocur-1 , . I 

- Pogadaj pan do Iwana., - obruszył • DEz•mc TECZllA V. D o v•A 
się klient. Przecie to ciemny bordo. Co ja I 4' mft 119 • 
z tego wyrobię? Sakpaltko dla świętego Częst<t słyszy się narzekania na prze- - Przepraszam„. - b4knęła nieśmiało 
Mikołaja? ~adną formalistykę w biurach. żeby uzy- Urzędnik podniósł głowę i &~olrzał na 

Pani Nowakowa, która w dwie godzi- !.kać jakiś papierek, trzeba chodzić dzle- malutką interesantkł 
ny pótniej prtybyla do sklepu, aby ustą- siątki razy, załatwiać dziesiątki formalno- - Nazwisko i Imię? 
pić męta, stanęła niemiJ.e zdz.lwiona. ścł„. - Kajtusińska Andzl 

Sklep bowiem wyglądał, jak po pota- W pewnym biurze czekała na załatwi~ - Ile lat? 
rze. Lada zawalona była górą czerwonych nie sprawy jakaś kobiecina % córeczką, mo - Osiem. 
tkanin, a własciciel rękawem oderał pot te ośmioletnią dziewczynką. Dzj.ewczynka - Paszport Jest? 
z czoła i ciężko dysząci 1poglądał na wstała z ławki i zblityła się do stolu naj- Diiewczynka 11d>ka wl~Jtiłi by ł 
klienta. bliżej si·edzącego urzędnika. milczała. · 

czyć całą noc po ulicach.„ I jeteli się byłby się ożenić„. Choć w ogóle jest wr-0 
gdzieś choćby z godzinkę nie zagrzejez to giem małżeństwa. 

- Paszport p_a·nlenlia ma?, - eowtó-
rzyl urzędnik. · · 

- Nie mam„. · 
- To może inny Jaki dokument? Akt 

Niefortunne poszukiwanie 
ĘGLA. 

ciepłego kącika. 
jutro znajdą jego m.arzni~te iwłoki„. Musi jutro dać ogłoszenie do gazet, ie 

Panienka słucha wzrusz.ona, ma łzy w szuka tony z węglem. 
oczach„. Psiakość! Ma pecha! Wyszedł na mia 

~lubu, pozwolenie na broń, prawo iazdv?. 
- Nie mam. 
Urzędnik westch·nął ciężko, 
- O co chodzi? Zredukowany urzędnik, pan Zygmunt, rącego serca, dziś pragnę tylko gorącego _ Wie pan co? _ mów! _ Do domu sto, żeby szukać kobiety z węglem, a zna-

siedzi w swym kawalers•kim pokoju i tna- pieca. pana w żaden sposób n.le mogę miprosi.ć. lazł jakąś smarkatą z pustym składem! Dziewczynka spuściła oczy. 
rznie. Pan Zygmunt opuszcza nieco kołnierz Ale my w tej samej kamlenky, gdzie mie- Wpadł fatalnie! - Proszę paina.„ Gdzie tu jest wy-

Jest już pierwsza po północy. Ale pan jesionki, żeby wyglądać wytworniej i po szk.am, mamy skład„. w kantorku obok Trzeb.a się było oo razu spytać, czy gódka? 
Zygmunt nie ma odwagi położyć się tło chwili idzie Już obok, śpieszącej się,_ nie- stoi łMko polowe„. Tam pan przenocuje, tu jest węgiel? Urzędnik aż poderwał się z oburzenia. 
łóżika. W pokoju zimno jak w psiarni. Wo znajomej. a rano pana wyiuszcz~, żeby nikt ni~ wi- Ale ta panienka nie wyglądała wcale - Tu się nie udziela informaicji! Okien-
da w dzbanku zamarzła. Szczęście panu Zygmuntowi sprzyja. dział... I biednie! Zaprosiła go tutaj

1 
to mogła napa ko informacyjne jest w końcu sali. O tamt 

I jak w takich warunkach u~ożyć się do Panienka jest bardzo rozmowna i bardzo Pan Zygmunt kotn'binuJe so'b!e. lić w piecut Dziewczynka podreptała do o1ldenka 
snu? i bardzo miła i po chwili są jut w na}'lep- _Może tam jest cieplej niż u mnie w _ ~hociat.„ może też nie ma węgla.„ informa~yjnego i stan~ła w kolejce. Wzdy-

Co prawda władze myślą o spokojnym szej komitywie„. mieszkaniu? Spróbować nie zawadzi. Może się tyłko przechwalała, ie w d'omu chając ciężko, posuwa1a, się wolno do prz<> 
śni e obywatela. - Czeg<> pani się taik śpieszy? - pyta p0 chwili są już w kantorku. Nie mają jest ciepło„. du. Wreszcie znalazła się przy okienku. 

Ale cisza nie zastąpi węgla. pan Zygmunt. zapałek i nie mają latarki. Panienka poo- Pan ~y.gmunt. skostniały z zimna kiwa - Proszę pana, gdzie tu jest wy-
! pan Zygmunt siedzi zmarznięty, otu- - B-0 zmarzłam. Chcę być j.ak najprę- macku prowadzi pana Zygmunta do poi<>- sł~ sennie na łót!Gu. gódka? 

lony jicsionką i kołdrą i marzy o kawałku dzej w domu. ~ego łó~ka. P.an ?ygmunt siada. 1~ys~y, - A .m~że ---;- myśli zasypiając - n~t - Proszę odejść! Woźny wslkażP.. I _ 
~PJ:'.f<' -· A pewno w domu u pa·ni ciepło? J<rk pan1.00ka mówi mu 11dobra'floc i Jak na świecie Jui nie ma węgla.„ Może się krzyknął gniewnie urzędnik. 

- r\':':: ma cu tu marznąć - decyduje _ o tak! u nas bardzo ciepło. zamyka drzwi. już w ogóle węgiel wyczerpał... . Dziewczynka coraz smutniejsza P'~5zła 
się wreszcie. - Wyjdę na ulicę. „ Może się Otucha wstępuje w setX:e pana ZygmU1nta.. Przez minutę panu Zygmuntowi wydaje Boże! - wzdycha. - Gdzie szukać do woźnego i drżącym głoserr1 ,po rait. tru· 
trafi jakaś przygoda ... Jakaś ko•bieta, która w· . 6 i . . się, że jest mu cieplej. Po ulicznym mrozie węgla ?„ ci powtórzyła to samo pytr.-:~:e. 
ma w domu węgiel... - . ie pani„. -:- m w .niepewnie. :-- powietrze kantorku ogrz.ewa. I zasypia„. . . . 

Chę!niebrm ~o pam w~tąptł... Naturalnie, Ale po chwlli pan Zygmunt czuje, fe Budzi się zdrętwiały i zlodowaciały. ~oźny obejrzał H od stóp do głowy • 
I pan Zygmunt wychodzi na mróz, że- bron Boz·e, n,1.c ~łe.g? n.ie myśl~.„ Ale tyl- tu jest zimniej nif w jecro pokoju. Nie!.. Ledwo się może ruszyć tak zmarzł. Jest już ośw1adcz~ł ur.zę~owo. . 

by szukać ci ep ła. ko tal< ?Ym pos1.e?z1a~„. żeby się zagrzać .. Trzeba stąd wi.ać„. t> dzień. - UbikaCJa Jest tylko .dla. urzędniików. 
Idzie ulicą i rozmyśla. Pame~ka śmteje się. . Namacał drzwi... Co to?„ Ta dziew- Pan Zygmun·t przecier.a oczy, rozgląda ~;o~o~ ~:r;ratnym wyda1e się klucz tył 
- Mciże być brzydka, może być sta- - Widz~, fo pan zmarzł.. Ale w d.omu czyna zamknęła go na klucz! się.„ YJ · 0:VY.ch wyp~~kach. 

ra, wszystko mi jedno, byleby miała w do są rodzice. O tej porze nie mogę prosi~ go No naturalnie„. Jest zupełnie obcy. Nie Co to jest, gdzte on jest? Co to za - To gdzie Ja mall11 tsć? 
mu węgiel... Dz i ś szukam tylko w kobiecie ści.. mogła .go zostawić w otwartym s1dądzie.„ skład? - Proszę złożyć podanie na piśmie i za 
węgla„. - Kiedy słowo daję, ja tym tylko po- Pan Zygmltnt jest wściekły! Z <leszczu Pan Zy.gmunt zrywa się z łóżka i staje dwa dni zgłosić się po odpowiedź. 

Nagle tuż przed panem Zygmuntem mi- siedział tr-0szkę, dchul!ko, bo widzi pani„. wpadł pod rynnę. Będzie tu po demku mu w •drzwiach prowadzących z ka·ntor:ku do Dziewczynka ze łzami w ocza.ch wró-
gnęła jakaś zgrnbna sylwetka. Młoda nie- I pan Zygmunt zaczyna opowiadać zmy siał marznąć całą noc. składu. ciła do matki. 
wiasta... Spieszy się„ Wygląda bardzo śloną historię„. Pokłócił się 't .gospodynią, Siedzi na polowym łóżku, szczęka z _Czart)O robi mu się w oczach. Wszędzie - Byłaś? - spylała mc:1tka. 
przyzwoicie.„ . nie chc:e go wpuścić do mieszkania. A tam zimna zębami i rozmyśla„. węgiel i węgiel, całe stosy węgl.a:„ - Nie. 

- Ach! - załkaf.a dusza pana Zygmun właśnie zq.stawił portfel i teraz rtie może Węgiel to do'bra rzecz„. Co on lby dał L~~._. spła tał mu złośliwego figla. Całą -...: Dlac~ego? 
ta - żebyś ty miała węgiel, byłabyś naj- przenocować w ho!~lu:,:. Co ma biedaczek teraz za gorący piec!„ W tej chwili, gdy- noc sned'J:;J w składzie ' węgl.:> --;- Bo trzeba mieć akt ślubu, pozwole-
C\łPn!ei§.a ~ tQQ.Wl tliJ Q.h~e Qg ~ięQie go rg_!2lć1. B,ę,c!~ie ~i-~ fil]~ł na t!1d m,iói w:?· .t>y mY ganQ fi1r~ węg!~ w P.osagu! to gq_t~,w \źtJ_;, ~e. IJ~ Rf~! i il9żyć no'1'!1nv 
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:~~ę~i~~~~:lr~:.~~~~i~S;i~~1~w=~~~:~~= „IYre~tor lan~u litew1tiHD ~tanoJ 
tyczne, łamanie w kośeracb, bóle głowy, po- terłit chronicznego zaparcia, kanuemach za nielegalny ywóz "7alut 
de~erwowanie. busenność, wzdęeia, odbi- tółc1owycl1, tółtaczce, otyłpści. artretyz-
ian e, bóle w wą.trobie, riietmak .,,. ustach, młe małą zas~sowanle zioła lecznicze Z Wtlna dOll()szą: n.kę i został zrewidowany przez kontrole-
brak apetytu. 1wedzeiiie skóry, skłonność do ir..CHOLEKINAZA . H. NIEMOJEWSJ_CIEOO. Sąd Okręgowy w Wilrti~ rozpoznawał rów dewizowych. Znaleziono przy nim wy-
obstrukcji, plamy i w~uty na skórze, skłon tsroszu.ry bezpłatm.e wysyła laboratonum fi;; sprawę emerytowane~ dyreiktora Banku mienione wyżej walory. 
ność do tycia tndfo§ci język obłe.tony Cho- zjotogtczno - cłremtczne „C b o l e k I n a z a TJ k' . . D 
roby złej prŻemiany 'materii niszczą· orga- H. Ntemojewskie~1 Warszawa. Nowy świat .uitews .1ego, Jonasa siullsa, os:kartone.- yr. Masi!ulis oświadczył, te walorów 
nizm i przyśpieszają. starość. Racfonainą:, zgo Nr. 5, oraz apteki l składy apteczne. go o melega~y wywóz Wal()f~W z. Polska. tych nie zgłosił sam kio.ntroli podczas wja-
dna z natttta kuracją jest normowanie czyn- DyT. MasIUJis przybył w ubiegłym roku zdu do Polski, wskutek nieznajomości prze 

dto Polski na hótld pobyt i podczas prze- pisów. Kontroler zaś, który tądał okazania 

f [ff I l [ n~ ll[1 KrateakL 
lriie W 111sz111v w kilka wiersz1eh po TĘ GA ALKOHOLU. 

jazdu przez grainicę nie zgłosił kootrol~ de- gotówki, nie ws:pomh.ał -0 wekslach. 
wizowej posiadaine przy sobie wekste li- Sąd dał wiarę wyjaśnieniom dyr. Ma­
tewskie oa sumę 1500 litów, kupo.nQy.r q.d $iulisa J skazał go za niezgroszende z w~ny 
obligacji lfitewskkh na 78 litów, ~ łatów meurny§3nej walorów na tydzień aresztu, 
f 1 Uta 70 ceitJJtów. Wkrótce po tym dyr. z zawieszeniem na dwa lata, i 300 złotych 
Masiulłs, wracajll'C, z-nowu przejeźdżał gra grzywny. 

Komitet Rozbudowy m. st. Warszawy -
otrzymał na te11 rok na cele popierania bu­ Klucz od góry. - W koloniach leczniczo-wypoczynkow1ch downictwa mi·eszkaniowego w stolicy i w · Dobiiaim slę, dobijam wew.raj w ·nocy pain w aą~ie.; pobiłem bab~1 kiulasy jej po 
okręgu podstot:c:z.nym kwotę 4.890.~ zł. do bramy, diwonit jak na alat"m i - nic. łamałem - to ci dadq part lat więzienia Tegoroczna akcja zimowych koionif le- · czynkowyich, do jej re(limu l warunków pręd 
Zło~one w chwili .obe~nej w kof!1~1tec1e po- W .ko1ku lł,YUł jakieł Aiuwykłe wolne .i bęózfesz gnR w &yminałe. ~ powiesz-: anl·czo - wypoczynkowych, organizowainych ' ko zmieniliby zdanie, rozmawiając bodaj 
dania o k_redyt .oP. 1e-.....1 a1ą. na 9 md1onów zło człapanie siłę, ll"IOtem bardzo nierówae kro- nrzewłeleł>ny sitdzfe, pija.ww. bv_Jem, nfJany przez ZUS ł ·po~<:zególne Ubezpieczalnie · przez chwilę z takimi „obozowiczami", h r.- s- -. " .1. i- Społeczne wespół z Okręgow~rni. Urzędami j - Pobyt tej partii stanowczo się udał -
t~ch. Na1barclz1e1 ozrw1o·neg<> 11.!c u ocze- ki zataczając~ si~ Clłowieka i wreszcie do nieprzytomności, to d .:>ąd •Karę skreśit W. F. ł P. W. Cla 3.200 robotnic I mtc!OOcia- 1rt16wi szef obo7JU. _ Doa>isały aa>etYfy, hu-
k1wać nalety wzdłuz zmod~~,izowatl~ch ktoś nadchodzi w moją strooc. l powie, td niewiony. ·- ··- nych rob<>tniików - znajduje •~.i.u! w peł-! mory, nie było ani jednego wypadlau. nie by-
arteryj ~y.lotowych: P~ł~wskieJ, .~l. Nie- Widtt, mój lłtót uchyla br.a.my, ale nit To roi.umin teru pan _ rapalał ałę nym t~ku. ·W określo.nycft terminach, tura za· ło zachorowań poza jedna zresztą lekka do-
podtegł. osc1, G.roohows.k.1e1, Wolsktej, nowo wpuszcza mnie. corai bardzie' _to i·arc 1.a włdzę, te piJ·a- turą wyjet<lia w oko1ice podgórskie na 14- legliwQścia olka. W warunkach, jakie mie!iś-

Bo f t k J dniowy pobyt wypoczynkqwy. my, a więc: za.kwaterowanie w dużych bu-
przeb1tej nr ra ers reJ. - C6t to jest, otw6~ p.rędzeJ, Ja.k ny ma tyle szacuntu, ~rotekcji ,j powata- Jak czuta sł~ uczestnk:y? Jakle wratenła dynkach pensjonatu, wygodne sypi&lnie, do. 

Ponadto otywiony ruch budowlany, głó długo htdą tu czekać - wybucham. nia u narodu i władzy, to ja będł za.wne "Y}'WO~ł z kolonii? Przed paroma właśnie brze zorganizowane niekrępujące zbytnio 
winie willowy zapowiacfa się na polach bfe A ten do nJRie: trzeiwy1' •' :.i ·:. dniami, 100 młodocianych z płerwszeł par- refe:lamlnem :tyde kolonii nad która czuwało 
łańskich, Kole, Saskiej Kępie1• ~?kotowie - I czego tak $ił PSJ~ ~szy? N_ic t:- , PO PIJA~Urn~. . '~ . . ~~~;z~f;t~~w s!~wke;~ PŚ~t~~~'i:: :gJ,:i:~; :' Ś~ie~R~ ~e~~~~~~Uifzsi~e~ei~~~~~ 
i Grochowie. Towarzystwo Osted.11 Robot- pieJ to 1oble tułaj &po1roJD!Utlao i zacrsmie Legenda o pobłaż!Jwośc1 sądu (fla pt- mządze>a,m dla nich n11 powitanie pierwszy dy doskonałe. Myślę, ie całkowicie udało 
niczych rontynuować będzie drugą serię ta postać w fej bramfe, a afe lecieć tak bez janych cd dawna hąty młfdzy Judem, nic mi wrateniami ł nowinkami .i tetenu. nam się osiągnąć poprawę kh zdrowia I 
nich mieszkań robotniczych przy ul. Pod- żadnej broni, i gołf r~ką prorlo ina tonę?I wJęc d~iw.nego, t. e Alfons Buza wypił naj- wyglądu.:. bytopy je.szcze lepiej, gdyby nie 
skarb.ińskiej na Grochowie. Udziałowc;m Słuc~aj pan s~rego. człowieka z doświa~- P!erw sobie cał4 półlitrówkc, a potem do- • ~i~~ śniegu. No, ałc c6:t - to. nie nasza 
w tej budowie będzie miast-01 dostarczaJą- czeruern. :rakte. śm1a~ki to uwsze, panl'e P'1ero poszedł załatwić stare por~hunki o jesz-cze na ulicy, kiedy niedawni narcla-
ce urbrojonego terenu. teg<>, rnarme konczą, twcz od góry ! sqs1adq WodzyJ\sk4. rze jm we własnym ,cywilnyim" ubraniu, z. 

- Andrzeju! - patn:t ua nleg ze Dał jej pofZłdne „pamłęme", a ona u- wali21ką. w reku rozchodzili sie do d-0mów, 
zdziwieniem, bo mój strót, odkąd l!O inam, skartyła an do -du. - <10 codziennel?;o :tycia l pracy, pewien młody 

er ._ robotnik pow1edz1ał z westchnieniem: 
illigdy jeszcze słc nie wstawił, a tu terat Słd, po pr%eprow1dz~fa przewodu, _ Ej Bo:te kochany, minęły te diwa ty-
ledwo na nogach sit .t.riyma - widz9 te- wbrew przewidywaniom os:kadionego, wy- go.dnie jak bafka .. 
ście si~ urtnę.li, jak beta. lli to się st&b? mi·enył mu kar~ dwócll tygodni aresztu. 

- Co ai~ stało? Nic lit nie atało - o- Ul. 
parł si~ o mur i prawi: - Nie ,ud:nąłem sf~ 
i :nie bela jutem, tyUco te JllDblło mi sic 
juł być w potyrce. u ludt·ł L ohc~ teby f 
mnie też sz&nQWali. 

- Co'? I dłategofcle słt opili? 
- A ·no Pfłecle. Niech pan 9ft nł 

śmieje. U 11as to pijanego najw.i.ęcej pow 
ważają. Idzie czł<Ywisk mdwy, to rudzi 
nawet na niego nie spojn:ą, lecą, ł<nyc.t . 
Katdemu trzeba U5tąpić miejsca. A łJi 
tylko -iobacq pijanego, to 1aru -wsz 

P1zy śniadaniu <>powładaja chłopcy swe 
:wrażenia z kofonłj zimowych. -

- Było pod katdym wzgl~dem doskona­
le - opowiadają chłopcy. - Jedno oo trOl­
che nie dopisało - to śnieg. Jezdziliśmy więc 
na narta.eh słt>sunkowo nic wiele, ale ł tak 
kaidy nabral troche pof ę<:la o tym ~rcie.. 

- Cło tam, wzamian byfy ia pl'ZYiiemnoA­
cl: pogadanki, ksiątki z kolonłf,nef oflbliotek.ł, 
pisma, rozmaite gry, wycieczki w góry„. 

Młodociani na zimowef kolonii teczniczo­
wypoczynkowej ZUS. w Zwardoniu, 

Budowa Alei Marsz. Piłsudskiego, któ­
ra prowadzić będzie od 1pomnika Marsz. 
Piłsudskiego na PL Wolności (przy zbie­
gu uI. K101Szyk-0wej, 6-go Sierpnia i Al. U­
jazdowslciej) przez pola molrotowskie, __ prq 
wadzona jest w miarę 11zyskiwania przez 
miasto terenów. W chwili -Obecnej wyko· 
na•ne już zostały dwa odcinki tej arterii po 
między ul. Marszałkowską i Polną oraz na 
dawnym lotn.isku. Od pola wyścigów kon 
nych do przecięcia z Al. NiepoQ~egliości 
Aleja Józefa Piłsudskiego ciągnąć 'i~ bę­
dzie jako oś spacerowa f reprezentacyjna 
przez całą długość dzielnicy Marszafka. -
Wzdłuż alei stanie szereg monumentalnych 
gmachów, z który<:h Mjwspanialszym bę· 
dzie gmach biblioteki narodowej. 

mu. robi' wolną drogę, aawet 111aiwi~ e 
panie 1 panowje, i dzieciom jeszcze kat4: 
„ustąp pijanemu, ust.tp" f człowiek Idzie 
sobie jak kr6J, a z boku lyifk-0 Judzie mu się 
przyglądają. A jak, panie tego, wsiądziesz 
do tramwa~ albo i kole;ki, to tyłłco spoj· 
rzysz na ławkę i na ludzi, ie niby wzglę­
dem miejsca, to zaru naród sit zrywa ł 
daje ci wolny plac, ie rozłotyn aię, jak 

Mają tu wszyscy ozłooone słońcem, we­
sołe twarze, znać wyraźnie dobroczynny 
wpływ dwutygodnioweg<\. rzetelnego odpo­
czynku ł gór, które urzekły sw}'!m urokiem 
gromadę tych dzieci miast. A jak wyraźnle · •••••••••••••••­
znać popraw~ zdrowia I jakie świetne hu­

• • • 
Na lroszt Gmmy stołecznej przebywa 

obecnie w zamkniętych zakładach o,piekuń 
czych 6300 dzieci. Z liczby tej w Domach 
Matki i Dziecka miejskich około 1200, w 
zakładach wychowa\\'czych społecznych-
4600 i innych. 

ORVGINM.NE TYLKO 
Z TYM ZNAl'\fEM 

~ABRVCZ~ 
8EZQQMJICZ NIE 

ELASTYCZNf: 

PATENT FRANC NR. 700.~ 
PATENT AMER. NR. 10~9. 701 

ce:; :trr. 
Władza, pa:nie teg-0, tef zaraz człowie­

ka in::czej uwata. Policjant nie zaciągn·e 
cię tał: iwyczainle do aresztu, tylko t1ryn­
dę weimie I :z.awiez.ie1 jak iUbermmtka fa­
brykanckie dziecko. Albo kolegc zawezwie 
i z obu stron del.i'katnie pod pachę ci~ za· 
pro·:·:dtą, ż.ebyś sił nie potlukł z jakiej 
stronr. 

Pa•n\et - ciągnął da~j - sątły fet dla 
pijan:-go mają większe uwdanie. Powie 

ZAPARCIE STOLCA 

-

1olruwo or;onłzm, pooautł 
1omo'poc1ucle, odbiera osiia14 
oraz eh~ I cclolnoł6 46 proct. 

ZIOŁA Z GÓR HARCU 
OR~ ~UERA 

"osoW'ene ptz{ ićiporcłu '(ot.łrulo 
cłJ) 'aq lo'godnvm nołuroln"m łro&. 
Uem przeczrntmfqeym, Ytrcfąlof4 
nl„ttowlone reaztld ~trwłenft 
1łosulo tl• r6wnłel "'uł•c1nle 
w ehoroboclt ner „ •4łrob„ 
p!łcharaylio Ułclo'tłego (loml~pl, 
HlllWQfJt•ł, OrłrełfłtnJe, 
heMorolcloch ł ołylo&el. 

mory I 
Nie, stanowczo - cf, którzy rnaJ:J eh~ 

cłeń nieufności do organizac.ii kolonij wy.po.;. 

lłll DI O ·KĄ CIH. 
NIEDZIELA, 12 LUTEGO. 

Warszawa I (Raszytt) 

I łnne Rozgłośnie Polskie. 

7.15 PieUl ,.Pod Twoja ohron~" 
7.20 Koncert toruńM.iej orldestry aafoooweJ 
8.00 Dziennik poranny 
8.15 F.I.S.: "Dirij w Zabpanem" - wiadomoki 

ipOrtowe (I Zakopauego pr&~ Kraków) 
8.23 Audycja dla wsi 
!1.15 Traomr.isj. naboień&twa z kościoła OO. Ber· 

mrd,nów we Lwowie 
Po naboieństwie około g. 10.30: Muzyka z płyt 
lUS Audycje religijne w prosramach radio~­

omówleoie 
11.57 SY1n•ł ezan l hejnał a Krakowa 
12.03 Poraodi; S)"lll!onicrmy w· wykonaniu orkiestTy 

symConicz.nej Zw. Zaw. Mozyków Chrześcijan w 
Lodzi i iu. - s Lodzi 

13.00 Wyjttki a pism Pó:iefa Pilaudskiego 
13.05 Przegl9d kulturalny 
13.15 Muz;yka obiadowa :r. płyt - z Krakowa 

Miiter L lril 1ntJ ~11ln1ia 1 · 1woiei ~arim! . 
W pnerwach: F.I.S. - transmisje fragmen­

tów -;:;:ciarskich biegu zjazdowego - z Zako. 
panego przez Kraków 

14.40 W1zy11tkiego p";;7ochu - audycja dla dzltt! 
15.00 Audycja dla wsi 
16.30 Ze śpiewnik.a Moniuszki - audycje 1 Po-

Już od ty80dnfa wnyatldt dzienniki .tołeeme 
anonsowały pnyJazd miater X-a, niekoronowa­
nego lm-óta pasty do obuwia, NaJwatniejszym 
powodem takiej rekl$Dy był fakt, że mister X 
pochodził ~ Warna.wy, te Jrarie?Q m-obłł w Pol 
sce, a jego fantastycoe bogactwa przewył.eza 
ły jakoby maJ4t!d hindai9Jdch wladOOw. To teł 
pierw1ey chieDąl.iJca.rs, ~ doetał .it do •parta 
mentów nababa., miał jut go~ pytanie na 
ustach: 

- Ozy moł.e nam pan, ~ X, opowt.. 
dzieć coś o swojej karier:re T 

- Oczywiście - odparl zagadnięty. Je­
stem sierota, ro<hk:e odumarll mnie w niemo 

wlectwie, potem oczywiście, sprzedawałem llllllnia 
na ulica<:h gazety następnie awan$0wałem na 17.00 Recital skrzypcowy lreny Dubiskłej 
ceyściciela butów, a wskutek skromności mej l 7.30 ,,Bemacja w TrocMłero" - operetka w 7-mlu 
i pra.cowitokf, po pewnym czule załołyłem obraz111cb Waltera Goetzego 
fa.brykę pasty do obuwi-a. - Oto moj& kariera. W pnerwie: Chwila Biura Studiów 

- PrzepTasM.m - dzlennik&r& był zasko-- 19.30 "Ksiądz Jan Beyzym" - portret pol&fego 
cr.onr. - M6wi pe.n, te wprost ze at&nowiska misjonarza (z księtki Arkadego Fiedlera p. t 
ceyściciela but6w prr.eszedł pan na stanowisko ,,Jutro na Ma<ła1askar" 
właściciela fabryki. To dość fantasty~. skok 19.45 Spin i Orawa w pieśni i muzyco - w wyko. 
Czy istotnie stało si~ to tak tyl1ko ~ pail mmiu ch6ru dzieci luakow.idch oraz orkieetrJ 
skiej pracowitości i alaomności T symfonicznej pułku piech&ty - s Krakowa 

- PrMńe, prawie - ummechn41 alt mi- 20.lS Audycje illlormecyjne1 Tygodoik dźwipkowy, 
ster X.-Co prawda, gdyby nie wielka wygra P~td poUtyc:rr.ny, Dziennik wleczomy. F.I.S.: 
na na Loterii, mógłbYlll do dzisiejszego dnia., trammieja 1 narcian1dch bie.g6w zjll!Zdawych pań 
womme ł pracowicie ~ buty. Ale ..,.,., i panów or• wiadomo&ci •portowe I Zakopane-
panowfe ~iennfkan.e, a takł.e pu.bUcznoM llr go l • W „„,.,.., 
bicie p:rr.ecleł jalde6 ~ Hmacyjna hl,. 21.25 Mu-zyka taneczna 
storłe, a nie reał.ne pnetyela,wobec ~ nad W prLerwle o g. 21.55: „Mi~ Psiej 
ko kiedy wspominam o tym „drobnym" 1ney. Tuwk.i'' - grote6ka 1Portowa 
óencfe. Ta.Jr jest, dodał r; energf4 _ graJiem. 23.00 Onatnfe wiadomołcl dałenaib wleuorae10, 
g;t"3.m i gra.6 będę jutł do kołtea !Te:IA. Ta.ka jest komunikat meteorologlcmy 
moja dewiza, a uwat.m siebie r:a człowieka, 23.03 F.l.S.: Ostatnie wiadomołci s Zakopanego 
ttmieJlłCego !~. I tą rad4 słU!!ę katdemn, ko- 23.0S F.I.S.: Wiadomo ki a Pohki w j~yku angiel. 
go inte.re9Uje sprawa Jne)jej ,,fantastycznej ka- eldm, niemieckim i fnncullkim 
riery". l.ódź, jak Raszyn, oraz: 

Tt br1ert 14'0016 moł.e kaidy llAby'ft,a »- 8.45 Wez}"tkłe.go po trochu - pł}'ty 
Kredyt 50-cioletni, oproc. 2 proc. rocz- \ Domy ogląd&ć motna przez oały ddeń Bl1 do plerwn&J klaey ez~j czwarle>j 9.10 Od~zrtanle programu 

· ł 95 ł ół · k sta odn .t.. ftńf•--' Loterii Kła.owej. C~ ~ 8lę Po · naboźeń9twie około !!· 10.30: Muzyka z płyt n:e sp acany po z . p rocz.nemt rata - orzy jąc z wyg y"" ...,..,~ :;utc). 23 lutego. 13.05 Jak leniwy Marcinek Z041lał pilnym ucmi(lllll! 
mi„ busowych. Naldy tgłosić si~ dQ dozorcy 14.40 Rezerwa muzyczna 

Wpłata przy kupnie 1000 złotych. na miejscu„ który oprowadzi po wn~trzu l O S l' ' 15.oo Au~J• robolnłoem 
domów 19.30 Utwory wiolNtczelowe 

Stała komunikacja autobusowa. · 20.00 Klim11o1 naszych gór - pogadanka 

O do ł·sze1· klasy poleca ~o 10 w· d • • rt I k 1 

PONIEDZIAt.EK, 13 LUTEGO. 
Warszawa 1 (llaszyn) 

I inne Rozgłośnie Polskie. - v 

UO Płe8A por811D8 
6.3$ GimnQtyu 
li.54) Miayka a pł:Jt 
7.00 Daicnnik porann1 
7.15 F.I.S.: Wiadomości 6portowe z Zako·1>9nego 
7 .20 Muzyka s płyt 
8.00 Audycja dla azkół 
1.10-11.00 Pnerwa 

U.OO Audycja dla eu6ł 
11.15 Muzyka ,.:_l:!z! 
U.57 Sygnał czasu i hejnał a Krakowi. 
12.03 Acdyeja południow1. 

W przerwie o C· 12.30: F.I.S.: tr11119!Dlsja 
(ragment6w nairciankich biegu 1ztaletowego -
s Zakopanego 

13.00 Audycja dla kupców 
13.30 ,,Symfonia klasyC"ma" - mdyeJa clla lłce&w 

(1 Wilna) 
14.00-15.00 Przerwa (programy lokalne) 
15.00 Słuchowisko dla młod.ieły: „Bdń • Tyecco­

nogim" (wznowienie) 
15.30 Muzyka obiadowa w wrkonaniu orklettry Roz-

głośni Poznań~kiej 
16.00 UEtennlk. p€lpo~dnioWJ 
16.08 Wiadomoici 11oapodarc• 
16.20 Kronika naukowa 
16.35 Recital fortepianowy - z Kr ~. owa 
17.10 Wielkie 11olice Europy: „Lo1~ yn"· - '.~lieton 
17.25 Piet!ni szkockie 
18.00 Audycja dla wsi 
18.30 Audycja Slrzelecka 
Hl.OO F.I.S.: Transmisja 1 Zakopanego fragmen~Ó\\ 

narciarskiego biegu azta!etowi:go (zdj{:de dźwic~ 
kowe) 

19.20. Koncert rozcrywkowy w wykonaniu orkiestry 
Rozgłomi Katowickiej i in. 

20.35 Audycje informa~yjne: Dziennik wieczomr, 
wiadomości meteorologicme, wiadomości r;porto. 
we a Zakopanego i z W a.rszawy 

21.00 ,,Zima'• - czcić Il' oratorium „Cztery 1»1"1 
roku" J. Haydna w wykonaniu orltiestry aym. 
foniemej i chóru P. R. i in. 

21.40 Nowości literaclr.ie 
22.00 „Dzieje symfonii" - w wykonaniu orkiestr)' 

Polskiego Radia 
22.SS Przegl9d prasy 
23.00 09latnir wirtlomo§rł d r.iP„„;1 •• ···'·•zornego ' 

komunikat meteorologiczny 
23.03 F.l.S.: Ostatnie wiadomogci eportowe 1 Zako. 

pane.go (przez Kraków) 
23.05 F.l.S.: Wiadomośei s Polski w }t:iykn angiel-

1kim. 11iemieckim i !ran-cu~kim 
23.15-23.55 Program W arsuwy Il 

Lódi, jak Raszy·H, eru~ 
5.30 Plem p€lraana 
g,35 Muzyka poranna - piytJ 

11.15 Wipaoka melodyj Roberta 15rot'tn - pf)'l}' 
14.00 Muzyka obiadowa - s Kalo, . .-" 
14.50 Lódzkie wiadomości git:"ldo\\ :. - 1Hlrzymn1e 

programu 
18.00 Rosmowa a 1'Mlio&łuch1cz11mi 
18.10 Muzyk. 1 płyt 
18.20 O wszy61.ki.m po tz06zku 
18.25 Wiadomości sportowe lok ··' 
22.00 :tyc(e kulturalno 
22.10 Koocein romywkowy 
23.05 Zakończenie audycyj • djazd z ul. Pomorskiej (końcowy przy Szczegółowych fnfonnacyj udziela i zgło ff Ol E KI IJ R 4 Nr IOO '. ~ · 13 

omoBC1 •po owe 
0 8 

ne 
!>tanek tram w. Nr 4.) codziennie o godz. szeń kandydatów priyfmuje delegat Te>- wite przyJdt wrbterc Swój los 

1
, _______________ ra=; __________ IS:lli•• =a:tr. • ~ 

3.30, 6.30, 7,20, 11.30, 14.00, 16.00 warzystwa Osiedli Robotniczych, w lokalu I i zwycitt w walce • byt. F JR M „ I„ T O W "1l e·· 
18.00, 19.00, 20.00, 22.00 Przejazd Biura Regionalnego Planu Z. O. t., plac O•dałal w ł.odal AfWZEJA" ~ ~ • 
12 minut. Abon:i rnent miesięczny dla mie· D~wsktego 5 (gmach Sądu Okręgowe.. • P R O MI & N• te1. 112-98 , 
' /kań-'ów qsięctia 3.75 zł.. gołi ~~ .~:4~~1. ~~~W~ 12 i ~t..tJ. -...2„. „•.ll!ll .. 'L111g111°,1._bem11111 •!111. l!!l!111ll!l!lt.l•s:"'~„!•t~111t.:•:&•. ~11111111~.~L•Ma•. __ łli; _ które wstydzą się rek lamy, nie zasługują na za uf ani• 
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RECE.dff CORY I 
# I 

BRZEść nad BUOIEM. 12.2 - Na star- Następnie wyrwano poffic:jantowt r.woi-
szego poaterunkowe~o Kozłowskiego eskor- wer 1 Stefaniak choć miał reet 8'1aute oddał 
tującego oo więzienia groźnego opry&Zka w jego kierunku dwa strzały. 
Sergiusza Stefaniaka, skazanego na 5 lat wie W czasie poszukiwania kluC%}'tków do ka.f 
zienia dokonał napa-du brat eskortowanego danek w kieszeni policjanta bandyci 1ostal 
Leon Stefnłak, zadając po!lcjantowt potężny otoczeni ł uJęcJ pr1ez patrol wojskowy. 
cł<>s młotkiem w głow~. no"Wef po"Wle•ct 

Szereg prot ok ó I ów spisano I - olradcJ ~ !-:.S1!\0!!lł!l. • .Z.:'~l!.~~!'~ 
w!!~~~2~!.el~= w ~o~a~~=~!!Y'TIPI rzem;~~!!~ ':o.~ierzu J!~!V!~ll'!!.~D„!f ~!!nrm rantlem w lol<atu mle~;,:, ';:i'~ d~~~:'~.~~i'~~~ . 
RyllKu 13 odb~z!e sie P<>S\~zenle .dwu rad Wczoraj W}'jechata do Warszawy de'ocla P • rertMlracyjnym przy ulicy Kośdelnej 17, cja, celem zbadania, czy Lorencowa zmar-
<>k~ę~owYch zwiĄZ!ku „Praca lódzktel l P<>Z- ChZZ w osobach: prezesa Zanttdu Okr. -Dąib- KOLO, u. J. _ w 01~ Scmpołno pod w Pabianicach, miał miejsce wypadek ta- ła z upływu krwi czy te1 z przer:!Jtenla 
na N~ 1;~sledzenlu tym omówiona będzie sp,ra- cnńskiego I prezes.a iw. Prao. 11morz"1owych Kołem soatala satnJ'mana Stau)Jława Odro• jeJDnłczej łmłerd reatauratorkl ł. p. Herty n• atak serca, ponlewat od pewnego cza-
. ,P - $miafowskie10. Delegacja odbyła kooferea- łka pod nnutem ko'c>0rtaa fałszTW7dl. mo- l.orencow.i c'h ł w~. otwarcia t· iw. zrzeszenia zw!ą.zków , ;a cię na terenie Mln. Op. Społeonel, w eprawi• Hl 50-rroHoW7c:h. .RewJa przeprowadlou ~,. Mt orowa a na serce. 

ca . Władzo cen~alnt zrzeszenia zna!d" s ę szybsze11:o uruchomienia robót SNOBOYJQ w „ mtenkank l•f brata, J6zefa OdTOrit~ WedłuJ otrzynu•iyc:h pr1ei; nu łnfO(- Dramat wywołał w§rćd mieszkańców 
naiorawdoPodobrueJ w ŁodzL Łodzi 1 wYjednania od1>owlednłch trtdY"tó-w. •lawmła fonno metak>W\ do WJ'rolMI fałalJ'· macjł dramat ro1egrał alt w naattpują- Pabianlc wiel'kłe wrrlenle, gdyt rodzi.na 

LUSTRACJA ZAKLADOW z~SKJCH. Y)'ch moaet i ktJka b. „~ metalłlow1~ cych otolleznokłach restauratorów Lorenców była tu znana 
- InspelccJa pracy przeprowadziła lustrację ZJAZD PUZl!SOW I l..,.AUY. Od1owmtioP satn'JG!ano9POSTC „ .,_ · szero1to. 

zakładów przemysloWYch w Z11:1erzu, W wyru- w ARSZA w A. 12. J. _ w~z.orlll odbyt si. •~· Około godmy 4 rano tegot dnia mit-
ku si>lnno szereg protokółów za przekroc.zenle w Warszawie Q86ln-011>0lski zlud prezesów 1 1t • • • d•y maliortkaml Ryszardem i Herf4 Loren-
8-godzlnnego dnia pracy. Sprawy te przekaz.a- kretarzy zarz~dów 1łównych ZJcdnoc:.zenla Po'• Kara li wrst1w1e11e cami, właśclclelatmi restauracji, doszło do 
ne z~tana referatow1 kamerml tnsoekcli pracy, skkh Związków Zawodowycll. Na zletidzle obra ostrej kłótni. Ryszard Lorenc będąc w 

dy któr~go toezyty llę w lokalu Ol'CanizacYI· czeku bez pokr,cla. stanie podchmielonym chwycił nót i u-

CD C
'EIA CIE W ROKU 1939·ł"m1 nych związków, wchodzących -.r skłld 'ZPZZ. t..óD2, 12. 2. - Przed wtem sio.I wci.o- dał nim tonie cłoł w nogę, w okollcy 

nyrn przy ul. Matejki 10. pnzesi poszczęsól-ł 

"' !il złożyli •orawozdanla z dotychczasowe! dsiatal rai et.łasz Jakubowicz, który wysta'Mł czek ua pachwiny. 
l".r,~ci. Poza tym ustalono plan l'!'a-cy na okres P. K.O. na smio U. lOOO. OkulOlol aełra do- Przeratona kobieta, widząc obficle Rok 1939-Y pozostaje pod ~rPłY 

.vem planety Mars, który zagra 
ia zarówno światu, jakoteż 
egzystencji poszczegó'.nych jed­
nostek. Czy chcesz wiedzieć, Ja 
kl będzie ren rok dla Ciebie? 

Jakie przyniesie Cl radości i 
smutki, jakie niebezpieczeństwa 

straty i korzyści? Czego sie 
powinieneś wystrzegać, czego 
Llnikać, a co przedsięwziąć? 
Jakie okresy i llczby mogą Cl 
przynie~ .1zczeście i fortunę, a 

jakie będą dla Ciebir ~ralne? Któż inny odpo 
wie Ci na te pytanie, Jeżeli nie światowej sławy 
astro-grafolog SA!D-FOADY?. Przepowiednie 
Jego na rok 1938-y, ogłoszone na lamach prasy 
polskiej, ziściły się co do joty. Nasi Czytelnicy 
ko· zystają z 50 proc. ulgi, na podst a wie kupo­
nu zamieszczonego poniżej. Należy napisać włas 
",Męcznie s~oit imię, nazwisko, dokładną datę 
U1~1dzeni.:i st1..n rodzinny, oraz adres. Załączy~ 
1 zł znaczkami na wydatki pocztowe I kan­
_e:an;jne. Ącie• ować; Said Foady • Warsza· 
~-a Fnzn1f~.ka I" · 

KUPON 50 oroc. ZNIŻKI. 
na roczny horoskop osobisty światowe! sla 
wv astro-grnfologa SAID-FOADY. Watny 
tylko (dla 1 cisoby)- do dnia 10 marea 
19.39 r Wydąć i za łączyć do listu. 

Uroczystośt w gimnazjum 
im. Marii Konopnickiej 

ŁóDż, 12.2 - We wtorek, 14 b. m. w 
gimnazjum im. Marii Konopnickiej (Wólczań 
ska 123) odbędzie sie uroczystość przekaza-
nia szikolc urządzenia radiowego. . . 

Urządzenie to ufundowało K<>ło RCidz1cow 
przy Gimnazjium. 

wiosenny 1 letni. wiedział ełę jednał w P. )(.. O„ łe mek nie ma 
Obradom orzewodnlezyl preies ,,ydzlalu 11okryc1.a tryskającą krew padła na ziemię I zmarla. 

wykonawczego ZPZZ sen. Tomaszkiewicz, •PT• Wystawce 1)0C!.•rnl~o do odpo~n*i Sprawca zos tał natychmiast areszt<>-
wy organizacyjne referował se.kretarz gen. WY JcarneJ. Sad skazał Jakubowf.cn na 8 mies. Wit: wany I osadzony w aresttie miejskim. 
drialu wykonawczego Jerzy Smiedl. Podczas zlenła I 1000 il. l'l'ZYwnY· 
dyskusll przemawiał! m. in.: wiceprezes ZPZZ -
!Cll. Malinowski (Wojtek) I pos. Stanisław Dą- Opryszek kolejowy -
brow~!. ZOST A.U OT-W .ART.( 

Skrytobójczy atrzał ~:~;:i~:w• ~~u:;i:~~~~~;·~~ obrabował dralomate pers l ego 
DOIGiVI lrUJll• ldWDklll· SWIAT !z.lh~TRACJI Lódt, 12.2 - s~rawca rabunku, mężczyzna wzrostu 

STRYJ, 12.2 - w miejsccxwoścl Borki LODt, m. WOLCZA~SKA 222 _ T._ lG0.'12 Na odcinku między ł.odzhl • Pabłanł- średniego, lat około 30, o włosąch ciem-
po4 Tur1ką, za.mord1owany został nocy ubie- KOMPLET TYGODNIK.OW ILUSTROWANYCH I cami obrabowa:no jadącego pociągiem dy- nych, bez zarostu na twarzy, wyskoczył 
głe1. skrytobójczy~ s.trz~em w głowę 52- Za~•11 a 12:1Wa I plomatę perskiego któremu skradziono 10 szybko z pociągu na terenie s ta.ci'i w Pa-
letni adwokat Teofil M1ch.a.iłowskl. Morder- ,~d", .,Na S:zcrokim Swiecle", ,.R-i>wa l ó . ··-' k' h' • · · · · · . s~vo nie .ma ~a polityczneg~. Zmarły oslero- -Tny; „Iluń'liCja Polw"; ,,E.łno„, „Deulllehe funt w ang1~s ie oraz kilkaset franków b1ainicach I zbiegł w nieznanym kierunku. 
c1ł żonę 1 dwie córki. Il1111ti~" • ..A•"· ,Wr6bł• na dachu". francuskich. 

Wymienione ~ doovcsa tlł.t tylko kompleea­
mi na pncclqg jednego tygodnia. 

Zamlnvienla i infoa:mlfeje u:prana •ft w.ro-6 na 
powyiar ach-e.. 

Po „Orle" ,,5~p" 
przyb~dzle do Q dyni. 

GDYNIA, 12. 2. - Siostrzany okr~t pod- · rołna it.i 
\VOdny „Orla" ORP „Sęp" oczekiwany Jest w , 3'alolio•• • ., ..,.,.,,. 

Gdyoi" '''" "' '~to<domsklcl w sio<POIU 'b \ l~lll 1 l I lllUUil 
••GDW I ~·'.;~~ 
lllE '!~.~,~~.,~~ I I.,... . .. ~ '.< 

mvdła do golenia PIXIN ,,, , .,. 

PRZYJACIEL 
lwego gospodarstwa jest płyn LUNA, 

który czyści nyby, I u~tra, art br& 
i plah:ry. 

lt. I łłf·łll·~ I. I . 
1łlL. · 1'72!H 

1116r1 Mtne 
'0!.:::11111--~ . • . ' li.· 

Człowiek o zlrm ·sercu 
1 Posłuszny pies zginął pod kołami lokomotywy 
I . ŁóDż. 12. ~. - Niezwykły wYPadek mi a ł \Właścici el psa zakład WYgrał, ale za wyjątko 

1

1:mtJS<::e na torze kolejowym w pobliżu budki we okrucień.stwo będzie niew~tpliwe uka r<my. 
drotnika na Widzewie. Dwu CIS<>bników Przy- ~..-;i;~··y.:n:~::i;;:::~T"-:..:-.<.ro•.·i:.: ..,_, •· '·-
pr owadzilo z sobą osa, kt6repiu Jeden z nich .,..rl\u -u „~ H·~•łl" „ • .a 
kazał warować na szyna~ kote!<>wYch. nu; u• . ..i11P1Jl'a • UIULIL .!!Uł&I. 

w pewnej chwili na<lJechał poelj\g. Postu- I eEZ Stl6A,ZA-ANI DUJ.SZ1 
t:i.ny oies w dalszym ciuu trwał 111 szynach. ~ 
Koła 1-0komotywy zmasaklfowały 10. „ ~ 

O niesamowitym wyczynie dowiedziało si ę 
T uwarzystwo Opieki Nad Zwlersotaml, które 
ir.i erweniowalo w tel ~awte w policji. 

Jak sit okazało wsp0mntaum osobni.kOl!TI 
chodziło o„. .zakład: czy Pl„ bedzle posłusz­
ny swemu „panu" at do tlllt'i't swej śmierci. 
ei y tef. pierzchnie przed otdlll'Oll lokomotywą. 



Nr 45 

Op ~k i w mu dorac: 
pamięta.ją o dziatwie szkolnej 

Oficerowie i podofłouowie pułku arty- brawuy 150 przygotowanych torebek H 

erii lekkiej wielkopolskiej, pragn'lc przyjść słodyczami, wręczyła katdemu dziecku po 
~ pomo~ rn<>raln• I materialną wiejskiej darek <>rai szkol10 warsztat stolarski z kom 
młodiiety nicolnej na kresa.eh zachodnich pletnym zestawem narz~dzf, gablotk~ 20 
nn udokumentować, h pnyułojć jej lasek harcer1kłch, aptecilc~ J potrzebnymi 
nie jelt ~boj~tn4 toln:ierzowl polskiemu, lekarstwami i bandatamf ł 10 wartościo­
objęli w ~wą opłekt ulcoł~ we wsi grankz wych ksi,tek do bibJl.otekł azkołnej. 
nej Ohwaliszew, powlatu krotoszyński-ego, Kier<YWniilC Hkoły w 11e1rdeCMyCh lło-
odległ4 od Poznania o ca 160 km. wach poidilęlcował delegacji 1i pamftć, 

W roku 1938 poza podarkami wielka,. ~płeki; i dary dla atkoły l drled. 
nocnymi, szkoła otrzymała od pułklt pl~k- -----lm!.--------
~1 odblornHc radiowy, który na uroczysto t~sm l(UUY I<ROJU, sncu 
ścł śwł•ta pulkOW"l'OW\ ·~brała deaeg-Ja MODELOWANIA I .MODNIARSTWA 

~ „ -r.- „._ t (•aua bpthaeaJ) 

zło.żona z kierownfka szk~ły, p. Rossy l ANNY KARBOWIAK. 
dziatwy szkolnej. W grudin.lu tegot roku,/ r..••• _. Ił •• 1 „ 1 pułk wysłał do szkoły delegację, która., za ' Zap~~ e::i ::id. •· · 

W aiae dla cJaerycla •• przep•kłiay (r•pł•rJ) 
kr•ywieaia ilr•r•lł••• (r•r•y) lllnywie•i• •'r l kelaa, fl'dlit 
ko•sl, płaakie ••lll•• •ł•PJ (plattfaa1) i wHełkie i••• kale1twa • „ z „ z Cne1auJ .-.. wiz' • 

I f blW ti ·-·· •1 ....... a I &I ;m k--.1.-..-nuh•• .„ • .....,_-„ „ •b•f ··~ r911tl ... ... „. 
:t ...... PflĘ 07 I 

Ila Il 11 .... „altnn'll„ ......... 
"14..tme •• ,„ ...... ~··• •• "• , ....... „ ..... .,. •• , ....... ) ........ 
tl"ZyllJKlll t ...- •• o tJ ew 

Ra ............. _.., Włt;a:b I ... 
kklil m......,. ... ,...... ...... ...., „„.. l z lalal 
~, ... ......,. ....... _... atJW•fda. Jlla.,.... 111l1uc:li„ I ""' ......... 
a„b'cw ło u' n 11 t1.i •la; • I ..,. 

1Do Właścicieli ogrodów Tandeta na srebrnym ekranie. 

ś~ic~~b:~r:a~~jftic~~r~~g;;Irs~i;~:;e w~~ 'ltl~~D! w1·~1~1· ~I i I o I i~ 1· e I~ f ' Im~ c1~c1a i walki ze szkodmkam1 drzew owo- I 
cowych. Ostrzega się posiadaczy ogrodów 
P' ze'd przygodnymi pseudo.- ogrodnikami, • 
którzy podejmują alt prac ogrodniczych Ukanł alt "V zeszyt Biura Studiów we Włoszech na 12 100 mie.szkańców; w 
nie maj'łc .., tym klierunku ładnych kwali i Planowania", połwi~ny problemowj u- S:i:wecji nr. 3500; w C:i:echosłowacji n.„ 
fika.cyj, wyrządzaJ'l w <>grodach prawdzi powuecbnHaia warto6ol kułtural:nycb w 9500; w Belgii na 10 .WO; a w Polsce jed 
w~ spustoszenie niszcz4c drzewa I krnwy. Polsce. Słusznie w 11im podkreślono, te ja- no kiino przypada o 46 OOO mieszkańców. 

Wobec powytszego posladac%e ogro- kość tema1u I sposób trj~a filmu nie m~ W celu wzmożenia produkcji polskiej, 
d6w w ich własnym interes:!• winni. bezwa &4 być z pańatwowego punktu wickenia zwłaszcza filmów pełnoprogramowych, 
ruukowo domagać aif od ~dnł·kćw <>ft.- rzecq obojętną. konieczna jest pomoc państwa. 
ruj,cyeh swoje ~tugl okazania zdwład- Nasze pok>~enle lfCIOPOlłłrane ~za ~ilmy polski·e są dotąd w znacznej części 
crenła O'd Wojewódzkiego Zwlzim Ogrod au do wielkiej ~zujn<>ści ł przeclwcfiziała- krótk<>metratówkam.i, czyłi stanowią tzw. 
niczego w lodzi 1twłerdzaj~~go Ił pkuł lila wuelkl:m obcym, a wrogim nam wpły- dodatki, wyświetlane przed głównymi -0bra 
del posiada pGłn:ebne twalłfi.łc:aeje. wom nkOOH~j propagandy fil~. Po- zam! w programach fłlmowych. Produkcja 

' 

t. lłłllł, Piotrkow•lla Ił H 
tal. 101-01 i 2d6-SG 

Poelvt popalarae na f 18 
I) ł do tsnI HD& Ił 29. 90 
Il) 13 do 17111 cena zł 50.90 

III) 17 do 20/ll cena Ił 30.90 
Cena obejmafe noci..i w waro-: 
uoll1 pnejaid w obie rtrony, 3 
'nładania i kelacje. Prsy pociitJ11 
li ł III bilet wstępu na zawody. 

·wycieczka m/1 Pilsacllki 
(Po alMee Poładała) 

w' „ w' c„. •d si '"'-

nadto wobec wlelld&j masy 111aHabetów, polska w tej dziedzinie w O!łatnich latach 
do któl)'Q n1ie une dotrzeć i prau, łtlt- zaczęta znacznie wzrastać„ doohodząc 'do 
itłeJ• w Poltoe wiełkłe m:otltwWoł .orga- 80 filmów rocznie. 
Dłlowan.ego odctzłaływanła :w)'Chowa~ Najwlęks%4 przeszkodą, podabniie jak 
fO pn.1 P.OznOCY fllmu. ,f w innych krajach, do podniesf.enla pozio 
. P-oflaą konlecznolcł.1 w Pohot )eet n- mu kinematografii w P<>lsce stanowi sko­
btą,leci~• aam:owr,tarcsa)aofd w ~ mercjaHrowanie filmu w aajgorszym tego 
4Jliiie pro(JubJI ftłlriOow:cd, ł.4ftat• ~ ~Iowa maaeniu, czyniąc zeń z p<>minię­
łray w lałldi l928-:-f9~ na lf>IO,wac» cłem walorów ł arl)'$t~znych, · przede 
1tłe flłm6w 1 ugr&'llłq tttm~ D.QOt.000 zł. wn:ystklm łntens ha.ndlowy. -

Stan =zecbnłenła filmu w Police Aby podnle~ć porlom mora.lny fUmu, 
ale )eet na. sadawalający. P~ nie wystarczy bt>jkotować >łe filmy. Trze­
~dem m,.el 'tłn., .t~jsc, dni ~ ba d%1alat pozytywni~ trreba dać publłcz 
a~, ro%1lllardw właS1lej produł:qł ®'eł dobry mm, ale pod wzgtę'dem tech­
majduJem7 lit !la 111!1,Dl kOÓC'U lW'ł$d nłlcł ł artyzmu nie ust~e_uj4cy najlepszym 
narodów łw'fata. W1kazvj1 na .., 1tatysty- ffinrom „z tamtej strony". ~rzeba stworzyć 
ka. Np. kina dnięlroiw• w r. 1937 w-r6!- zdr·ow4 produkcjo filmu lw:łleCki·ego. 

hl I ......... 

Spe1jałay sakla• „ lenałnef ertepetlll 

n1ch krajach w. '°"wnanlu z Polsq pnł,d Trzeba kształcić sftlak: publiczności kl~ 
1tawfaJ4 mt nastepuJ4co. lloić tycli Jdn nowej, wykazując, te ujwlększe proble­
Y17tt01U1 w Stanaob ZjednoclonJ'.Ch A. P. my trcia duchowego mog4 być przed'Sta-
11 OOO; w Niemczech - 6101; w Angl'ii wfone z wfelkłm artyzmem I w &posób po 
5000f twe Włoszech 3e00; w SZ1W!e!Cjł ryw&jący, te filmy nłerkaz.Uetme pod wzglę 
17ą3• w Cneho11owacjl leoG; w Belgłl dem moralnym mog4 słall'Owić tr6dfo wra 
800; 1 w P.olsce - 743. W Stanach Zjed- tu, maemłe gł~błej przenikających do du 

OC9'0lnJth 1 łtłno prz1J>a'da na 7~ młe-- sry, anitel1 tandeta fihnewa, rozbudzająca 
tslla4c6w; w Nle11czech na 12 800 młesz niskie lntłynkty. 
kat\ców.l w AngMl na 9200 młeszkańców ~ · · ---

Karty ac1utaiotwa LPT 

s, ••. ertepetl. o PETRYKIEWICZ ·.·.„.-.0.·.·.·.·.by·ą-ry·a···.ł.t•.·;, 
l.óU •I, Plra••wlesa (tlawaiej Ołfi'aka) ~ •• t. Tel. 177.et 

---UWAG-A: o_„,biate j-awieaf•-•łę e~.ry-•lt lreitł_••:r:•e. ________ Im! li~ IHiillBłJ, [lJ wiel~ie ~otele? 
la ttdt Olłl81ZCA 

rełlakcia ale • powłalla 
Dr HENRYKOWSKI ~ ,-. - ...._ • · ·"?'·''':'·' !marnowaaa inicjatywa „iredniego ozłowiek:a" 

5PeClll. dl.orllb 111órL wllllijQL I ..._ID 1111 W A Z I IS I hit f!t •nu obserwowa4 ~ dlid- ft! do lokalów nafwłtkUIJ'Oh l utttumnłej 
UL. -TRAUGUTTA ł ł'. I P. tal. 2024 li*. dMlr, wew)Q.. ....,,.1 td t I~ -r;;aau drić dziwne .,.awłsio wvpefn.ioo.....i. . 

pnyjnn1je od a - 11 r. l od " - 9 włen. ANO!tt'EJA 5 tel 1,._ . .., • ··" 1·""°' 
~ w niedziele f łwleta od I - li.al '° 90ł. pr:qJmulo od i _ 1 w POL I 94 1 _ ' ~ . rłt H'tnąd narzekaDła u -. Nieporównanie tet mnf.ejszym kosztem llU S I W Dl. JWrni. eh•rrcb „ lmhulator. l0-11 l '-' w. w. niedziele t łWłtta Od D _ li :w: pOł. llllłlłO. W'Jl()łd wuelkłch przettal1błorttw • motna by pC2!ep_rowadzlć wuystki-e inwe-ARllEWIQ 

etsorobf lłlórM 1 .-.rycz. --------„-------- ~tskoW)'ch l turyatycznych. RÓWllocn stycje pUblłczne przy Hbudowie posicze-
ZWBOO l c, tel. ll&-75. V Q 11 E ( E I (I A Z J Dr ł.UCJA MAKOWER Ule Jednak 1 katdym rokiem P,OwataJ- co gólnych· młej&eowołc1 wielkimi gma-chaml, 

od 1. _ 8 rano I od 5 - I wita. I\ p A p 
0 

Ił T CHOROBY SKORNE I WENERYCZNB ru witotl hoteli, pensjonatów~ reataura- zamiast ciągnących sit kilometrami małych 
---------.......------ Dr R leczenie wrzodów (!kobiety I dzlecl) qJ I priedsl~bloratw letniskowych w na- pensjonatów. 

Dr S R Y ~ S KA ODA1ł::fr:U11 00 1 00 1 i:M78-3711f-p SIERPNIA 7, . tel, 232-34. nyeh uzdrowiskach i mlelsoowośeiach wy Dzisiejszy system budowlany w tej 
••• • w Lecułą z o 1 ~ R s K lt J4. od lt-1 „„ przyjmuJ• o41 I - 1f I oCI I - I. cłeczkowycłt d:złedzLnie jiest fatalnym marnotrawieniem 
Choroby akóme i weneqc~ Ckobieą I dmecil - .., -.., Wl~lki kapltar me zainteresował ałt do funduszów„ zarówno prywatnych, jak i pu-
SIENKIEWICZA 34, tel 146-10, ~YWATNA PRZYCHODNIA p A UL I "MA L EW l ~d inwestycjami uzd-rowfskowo - tury- blkznycłi. .... _ 

Pnyjmui• od a. ll-1led1-4 po poł. · WENEROLOGICZNA n 1tycznymi. Baduje tyfkQ „.średni cdowi·ek". „ 
t.czHI• ~or6' •••ITCZllY„ 1 lt6ntJ'dl ,,_,, chrA '°'1""'* 1 alaierta I to aam, wy14cinle 11& własny ra-chullfe'k. 

DR. M.ED. PIOTRKOWSKA 161 SRóDMIEJSKA 28 tel. 240-10 Powitaj, wł~ w rótnych młej~owo-
ff. KLACZK.OWA Odr.8doHod6dofw„wnte<b.od9-1p.p. 'r&7JtmtJeodlJ-1loa._,w:1.ca. ściach setki J tysilłCt drobny-eh przedłłę-

PRZY PRZl!Zll:BifNIU, 01.UPlf. ICA 
SZLU sto11de ile rłoła 

połot.nłdwo f choroby kobiece Pa.ni. pnyj••Je kołriela • l.&an. POIW>A. I IL Dr aetl EDWARD REICHER błor•twi małych hotelików l pensjonatów, 
PIOTRKOWSKA 99 tel. 213-M. prymitywnych letnisk, drobnych restau- POlANJ\ 
PrsrJm•Je eedsf•ale ed 11-lJ I e4 1-ł wieea. •D•r• R G U T S T A D T SpeCJ.1. chorób *órn. wenerycn. I rebals. racyj· i ·ukła~w rozrywkowydl. 

Leczenie promieniami Rent1eaa. 
--- Atblzet Jd8*olo POl.UDNIOWA 21. ł4il. 20l-ll Rezultaty tego stanu rzeczy'' pod kat 

Nr. reJ. 1349 ceni 11. J. 

Ir metl. Pl. fi 14. Z f li - I przyfmufe od a - 11 rano I Od 5 - 8 wlecz. dym wzgl~dem katastrofalne. Widzimy 
ZACHODNIA 66 ;J"el. 129-52. w nledzidt l Pięta od O - 12 w poi, wł""' w Polace uzdrowiska przewv+sza1'•ce 

Pnecfw cli()robom nert1owYtn ł bezsea­
nokł zioła Choroby rk6me f weneryczne. .... ,„ 't 

ZACJ-:CDNIA M. Tel. 185-49. pnńmuJ- ed 9-11 I 1-T włecs. p d i w I • pod WZ'ględem obszaru i Ilości budynków N f n ..., o T I N 
Przyjmufe od 12 - 2 1 od 7 - S.31 wlecz. D ~ „ RUNDSZTAJN ora • a enero Ol'tCzaa największe miejscowości świata, w sumie K ft 

w nied:dete i łwi~ta od 10- 12 w pot. r ae. DL PIOTRKOWSKA '5, tel. l-47-U jednak Ula<:inie mniej od nich pojemne. Nr. rei. 1348. 
Munetta I choiobj ..,.. ~~ef,.~· ~:t"';n:;t~!c\0~1~!::,C'- Rt>zro1ły ai~ WS7'C'rZr zamiast wzwyt., zaj- Apteka Dra Par„ R. Remhlelldsldqo 

NITECKI POMORSKA 7 Tel 127-M Cinna o4 t rano 41o t wieca. muJlle rorległe obszary ł utrudniając tym w LODZL Id. Andrzela zs. tel. 149.91 

PrQ'fn11Je 8' J. I-Ił r. I of M w. P O lt A D A 1 IL samym modernizację O'dnośnych miejsco- r..---------... ---• 
CltOroby lkóre, wllllf}'CZ• I 910Caopłdowe. 
NAWHOT 3%, front I pietro. Tel 213-18. 
przyfmułe od 8 - O.JO r. od S.31 - t w. 
w niedziele I •wl~ta od G - 12 w poi. 

Dr med. 

KLACZKO 

POWROCIŁ Ac! oa WO woo • 

D BORSTElNOWA ••• Ł KO WYS K I Odytiy w nuxy~ uzdrowłsk!cb ł mleJ-
r • IPtc. ctior. weaer„ aebuala,a I lt6rDYch. scowościach wycieczkowych zamiast 10 ty 

cllorob7 kobłece t almnda CEOIELNIANA 11, tel. 238-02, sięcy małych hoteli, willi ł pensj-Onatów, 
SRODMlfJSKA at -:.--: t'6. lM-«J, PnirJma,Je e4•11-U I : i--ł,_-:--- „ ałe4błel• wybudowano tysiąc wielkich „hotel-pen-

lelel••• 
P<>l<>f~ Mi.jSJde 102-90 
Pogot<>wie czerwone10 Krzyta 102-4t 

ł 133-33 
P O W a 6 C 1 L A ______ Mtta ___ „ sion", mielibyśmy obecnte wspaniale urz• 

PrzYłlDllf• od 10 - 11 i od a -- 1 wtec1. -i 
Specjalista chorób uszu. nosa ł prdla l [I! c z I c I O M E G A dzone i świetnie rentujące się przedsię-

PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66, Dr med WANDA U4DAN • OLÓWNA 9, biorstwa podróżnicze. 
PrzrJmaJe od a. U-J 1 od J-T włeea. Spec. chOrób dzłecl telet. 143-41• Przy równej ilości pokojów koszt jed-

M. Pogotowie Pryw. Lek. CbrZ. 1111-r 
Strat Pożarna tel. 8 
UbeZpłeczalnia SpOłeczna 197-65 
T<>W. Przeclwtebracze 27'1-62 

mieszka obecnie lek•t'Z7 specJallst6w, Porady. wizyty na miasto 

DR. MED .MARIA 
PIOTRKOWSKA 203-5. tel. 298-75. Analizy, Rentien, Kwarc. Oabłnot Dentystyczny nego gmachu . jest zawszie znacznie mniej- MUZEA BIBLIO.,...,n WYSTAWY 

szy od kosztu dziesV•ciu małych budyn- - J.J.dl.I. -s-EWlr..T•~o ru.i OW,.,. przyjm. od 3 - -4 po poł. czynna od 8-eJ rano do!> wieczór. ~ „ J. 'il .;;:;J1 1' ~ Poradnia dla niemowltlt: wtorki ł płłf.ld ków tej samej kategorii. Wielki hotel, wy- MIEISKA BIBUOTELł PUBLICZN~ (ulica 
od li - 2 po poł. D.r m • d • U B I C Z posatony w nowoczesn>e urządzenia kom- Andrzeja 1') otwarta 111• publlenoH ce~iennia Choroby wen.uyeM1e, lk6rna I lcobieee 

ProTRKOWSKA 88, tel. 143-36, 
K„l!Dletyka lekarska, piel(lgnowanłe cery i włosów. 

„ L pr6oa niedziel i fwitt, M (. 10 do Jl, • tobot:' 
Dr. ...._ Spec. chorób wenerycznych I lekaaalnycb fortowe i rozrywkowe posiada znacz.ni1e od 1. 10 do 19. 

M. FEL DM -., N UL. PIŁSUDSKIEGO 69. tel. 143-12. większą sił~ atrakcyjną i szanse frekwen- MUZEUM P.AMIĄ~ llARSZAtKA ML~l!D· 
~ (ró1 Narutcrwlaa) c1'i. Publlczn<>ść w uzdrowiskach garnie I SKI~GO (ul. Pił911dakie1o ~9) etw•rt• d1.- pu~ 

A~. Of ... otol przyjmufe od godz. 8-12, 13-3 I 5-3 w. noki w grupach (do 15 ••ob) we wtorki. C11Wartki 
Przyjmuje od g. 10-8 wiecz. 

KILIJQ'SKlEOO 113 (róg Nawrot~, w niedziele I twł~ła od Q--11 rano. ••••••••••••• i toboty, dla pojedyńezyd1 oaób - w niedsiele <>11 ' , I\ g. 9 cło S. Wstw 20 ~. w gmpach - po S ;t M. 
~.1U4. 

TAUBENHAUS 
AKUSZE~ - GINEKOLOG 

Tel 155.TT. Y 1-fer, Zsłenb SA. ed • ł-ł •· -------------- od oeoby. Wyciecaki 111eł11a zgłuzae telelonlcmie 
L S C Z .N I C A. p o a: l o JM 6' -.: nr 191-96 w r;<>d:1. o4 10 do 12 • kierownika mu. 

Przyjmuje od s. ł-11 rano I 4~ wlecK-
ZGIERSKA 11. Telefo.ft 2-46-09. 

Dr jied· A L E K S A N D E R 

·~·- il „„.„ 
S„ WATNICKA 

UL NAPlóRKOWSKIEOO M. teł. 172-33. 
(Róg Lubelsldel). tront I piętro 

przyjmufe od godz. Q--1 w pot. l od 3-8 w. 

PIOTRKAWSKA 294, \:J 1, ~ L zeuł:fifzE~~~ORII 1 S!Ttm Im. BARTO-
Tel. 1D-l9 (pny pnyll. traw. ,.bllDlekłc:ll) po l IJ o N I Jl SZEWICZóW (Plac Wolności 1) dott„pne dla pu• Dwa rasy dst.rude prayjmuJ1 lek~ wnyllklcll " 
apeeJ•lnofci. GaMnet dent. Wisyty u mie6cłe. bliczno6ci w irody, -•rtki. aobOły I niedzi~l• 

1kł w gods. od 10 do S. 
Wase • sablesl i anallą. Otwllrla od 11 do I •· 7-30. IV. zł. 660,- · · I MUZEUM PRzyltODNl~ZE (Park Słenkiewl-LEll E ICZ 

c H I R u R G AKUSZERKA Mastalcsz pr:zyJmuJe panie Dr med. T R E p M A N 
AftDRZEJA 2 telefon 21686 miefscowe, przyjezdu, u<fzleta t>Orad. Ró- SpeeJ. dtor. weneryaa.. 1Um1ch l •-płei•WJ'th 

____________ CH) otwarte w dni pownednie od g. 10-3, w nie. 

I dzlde i świ~ta od I· lł-%. 
ML'ZEUM ETNOGRA.ł'IC:lm. J>!ń•-'-~ · · -kA l~ 

~zynne codziennie od 1. 10-3. 
przyjmuje od IS _ 'T. tycfd~go 3, (dawniej Fijałkowska). ZAWADZKA 6, telefon 234-12. I 

PniyJmsJ• ei ł-111 I-' ł f-1 wlees.. w ałedzłele 

WYSTAWA ZW. ZAW. POLSKICH AR11'.STóW 
PLAST'iKOW W LODZI w lokalu IPS-u. Park 
Sienkiewicza. ••• „„ ••• 

PRZYCHODNIA WENEROLO&ICZllA 

~1· z ·I·'r··~:-'iiFiii J zt. 
Piłia• e4 & ra~ " 9 • . _„k __ ___!_... •Si!~ 

"7ENEROLOGICZN A. rz1cllo dnia 
CHOROBY WENERYCZNE. SKÓRNE ł SEKSU ALNI! 

Specjalny gabinet kosmetyczny. Czynna od 9 rano do 9 wieczór 

PANIE PRZVJMUJE KOBIETA LEKARZ 
Piotrkowska ss. tel. 143-t>J. Porada 3 zł. 

ł hritta .eł f-1 „ pel. 

SZYLDY przei»sowo tanio l 1olldnl• wykonuje 
zakład malarski, W. Proce!. Odadska 19, tel. 
231-51. -

MAGLE nowoczesne, masywnej budowy po­
. leca „B. Kapczyński", Łódź, Podrzeczna 33, 
1 tel. 108-55. Fabryka egzystuf e od 1889 r. 

9-13111. 
13-17/11. 
17-20/II. 

• „ 
li 

Zapisy i informacje: 

29.90 
30.90 
S0.90 

oroMANe. ,arderob•. tapczan. tetankę, krze WiJgORS Ll.łS // (OOll 
sla, stól, biurko, stoliki radiowe sprzedam ta- • // l\ 
nlo i na dogodnych warunkach, Kilińskieito 160 
Przctdzleckt. Ł 6 d ź, PIOTRKOWSKA 68 

SALON SZTUK PI~KNYCH KAROLA E:'IDE­
GO, Nawrot 8. tel. 153-56 

PORADNIA UBEZP!ECZENIOW A w lokalu 
Pracowniczego Towarzystwa Oświarowo - Kulturalne. 
go tm. Stefana Żeromskiego (Sienkiewicza 3/5) czyn. 
na j~t w poniedzi11Jki od 7 do 9 wiec!l. - Porady 

.
1 

LUSTRA toaliety o.r:. trema od Ił. "6.- po- telefon 170-70. 

1 leea fabryka !ust.er J6sda Ltgoddego ut D:Yror t .._, ____________ JM ,S., . .Jl8:= 
ska 20 P'l!JIT. Bal, ~ t«! He-SJ,.. ... „ =;:;;;z..;? 
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Staremu dzwoni 
w uchu - ale on 
jeszcze o tym nie 

wi,el 
Ha-ha-ha! 

ac sz 
Jestem dr Drygalski! Leczę 

epidemiczną gorączkę, która zaczyna 
się gwałtownym dzwo.nieni,em w uchu! 

• • • 
I e ·e. 

Czy ma"ii1 Ci 
pomóc Tomie? 

Mój wujaszek 
tct Q!iorował na 

dzwonicn!o w uszach ałe 
Pot~ okazalo slę, ~~ miał 

fiol~ w głowie! 

Panie „<loktorze" -
na·pij się teraz swego 
własnego lekarstwa, 

a potem możesz 
w klatce rozmyś'·ać 
nad jego dzialan!em. 

'.ANDRE BIREBEAU. „ 
SWIEKRA.. 

- Nie może być pełni wzajemnego zro 
zumienia z cudzoziemką - zauważyła, gdy 
oznajmił jej swój zamiar poślubienia uko-

Anfola nie byfa złą kobietą, a mimo to chanej kobiety. 
odetchnęła z u!igą, kiedy pani Rondęt'owa, - Włoszka nie jest cudzoziemką dla 
matka jej męża, zamknęła oczy na zawsze. Francuza! - zaprotestował gorąco. 

Czyż nie kochały tego samego mężczy- - Dziwię się, że chcesz żenić się z wdo 
,zny? I, jakkolwiek małżonkiem był jednej, wą! Jak gdyby nie było ładnych i posaż­
:a synem drµgi.ej, kochały go obie, każda nych panien na wydaniu! - zaczęła z in-
P.O swojemu, oczywiście, równie gorąco. nej beczki. 

W ty-m w1aś·nie tkwił dramat, a oajtra- Jerzy, milcząc, spuścił głowę z wyra-
gicmiejszym w niej było to, że on, Jerzy zem zaciętośd i nieprzełamanego uporu 
:Rondet, kochał zarówno ż.oinę jak i matkę w twarzy. 
głęboko. Nie Jep.iej powiodło S'ię A111ieli, gdyż za 

Ach! Gdyby robił między 0nimi różnicę, pierwszym przypuszczonym szturmem wie­
;u.niedbywał matkę dla żony, lub odwro- działa, że nie postawi na swoim. 
tnie, o tyle był-0oby lepie}. że cierpiałaby Na wyrażone przez nią w formie pyta­
tylko jedna z 1nkh, a tymczasem czuły się nia żądanie: - Nie będziemy przecież mie 
111ieszezęśliwe i pokrzywdzone obydwie. szkać z twoją matką stale, nieprawda? -

Starst...,. pani Rondetowa zdała sobie Jerzy odparł z punktu: 
od razu sprawę, 2/e nie mogla marzyć o - Ach, moja droga! Nie może być 
stłumieniu w zarodku uczucia, jakim syn inaczej. Mama jest zanadto prżywiązana. 
jej zapałał do pięknej, d·wudz.iesto.pięcio- do minie! Nie mogę zrobić tej przY'krośc1 
letniej AnieH Forza. Wyczuła natychmiast, mamie! 
iż nii za:nosił-0 się na zwykłą przelotną mi- Przy dwukrotnym wymawianiu tego sło 
łostkę bez przyszłości. wa: „mama" tyle było tkliwości i tyle nie-

Ten bolesny dla niej fakt miał miejsce zfomnej wot.i w jego głosie, że Aniela mu­
pewnego lata w Pignare!, jednej ze stacyj siała dać za wygra.nę. 
klimatycz.nych śródziemnomo.rskiego wy-. Zacz~ło się tedy dla dwóch kobiet 
brzeża, gdzie rokrocznie spędzała z Jerzym wspólne życie, które, nie będąc otwartą 
wakacje. wojną, możnaby nazwać było zbrojnym 

Symulując obojęńność i chfodną rozwa p.okojem z bojowymi .incydentami granicz­
gę (podczas gdy wrzało pod tą pokrywką nyrn.i od czasu do czasu. 
w jej duszy) pani Rondctowa usiłowała Starsza pani Rondetowa nie zdolna by­
obl~ć jedynaka ~imną wodą wy!tępując ze ła wybaczyć młods:iej, :te zabrała jej serce 
swymi zastrzeżen.ja.nll: syina, jakkolwiek nic odebrała go matce cał 

. ' . 

kowicie. świekrze jednak wystarczył fakt, 
że xmuszoną był_a dzielić się z nim z „ tą 
kobietą" (jak nazywała swą synową w du­
szy), by nienawidzieć jej całym swym je­
stestwem. Ani na chwilę przytem nie do­
puszczała myśli, by wywiązana sytuacja 
trwać miała zawsze. 

Oczekiwała zobojętnienia ze stro.ny Je­
rzego, lub jakiegoś zboczenia z prawej dro 
gi synowej i nie posiadała się z gniewu 
widząc, że syn jest nadal zakochany w żo 
nie po uszy, Aniela zaś - wciąż bez 
skazy. 

Musiała więc poprzestać na krytycz­
nych uwagach rzucanych w formi1e żarht 
nad sposobem ubierania się mło·dej kobie­
ty jej nawykami i kulinarnymi zdolnościa­
mi co wywołując uśmiech na twarzy Je­
rzego wyprowadzało Anielę z równowagi. 

Nie można było dziwić się wobec te­
go, że młoda kobiieta powitała śmierć 
świekry z ulgą. Czyż starsza pa•ni Ron­
det'owa nie zeznawała zresztą sama jakim 
kamieniem zaciężyła na życiu synowej ska 
ro na kilka dni przed zgonem, korzystając 
z chwili, kiedy syn opuścił z tłumionym 
łkaniem jej sypialnię odezwała się do 
Anieli z gorzkim uśmiechem na zbladłych 
wargach: 

- Pozbędziesz się mnie rnlebqwem. 
Nie będę wchodzira ci w drogę długo. Bę­
dziesz miała Jerzego dla siebi1e wyrącznie, 
r.ieprawdaż? 

Aniela odczuwała to tal( intensywnie, 
że nie byta w stanie maskować się i grze-

cznym bodaj protestem zareagować na sio Kiedy grabarze skończyli swoją robotę 
wa umierającej. Cieszyła się bowiem na Jerzy odwróciwszy załzawiony wzrok od 
myśl, że nikt odtąd nie stanie między nią, świeto usyipanej mogiły mallki, spojrzał, 
a mężem, że wolną będzie nareszcie od maichina,lnie oczywiście, na grób sąsiedni, 
nieoczekiwanych przytyków i nieuzasad- gdzie, równie machinalnie, przeczytał n~ 
nionych pretensyj. Wolną od nienawidzącej obrz:żonej. dywanowymi. kwiat~mi szarej 
jej kobiety, śle'dzącej każdy jej krok, pod- płycie napis następuiące1 treści: 
kreślającej słabe strony, wyolbrzymiającej „Piotrowi Forza, mojemu ukocha-
drobne usterki, gotowej każdej chwili za- nemu mężowi, światłości mego ży-
ogniać draśnięcia i źle usposabiać Jerze- ciai, który zabrał moją duszę i serce 
go do niej. ze sobą, w oqekiwaniu połączenia 

Aniela nie wątpiła, że mąż jej czcić i s ię z nim w niebie, nieutulona w ża-
kochać będzie pamięć matki po śmierci, lu jego żona Aniela". 
ale taka miłość dla nieboszczki nie groziła Jednocześnie cichy okrzyłk przerażenia 
już młodej kobiecie niczym. padł z ust młodej pani Rondetowej. 

W testamencie swoim starsza pani Ron . Ni~ była na tym cmentarz~ od. czasu 
det'-0\va pozostawiała rzecz prosta, cały śm1erc1 P.1erwszego swego. męza, am razu! 
swój majątek jedynakowi. Dokument za- Przys1~gał~ - zgodni.e z prawdą -
wierał ponadto ostatnią wolę niebosiczki Jerzemu, .ze nie kochała Pwtra ~orza! 
w sprawie jej poo-rzebu: Przys1ęgła1by teraz - igod111e z praw-

0 dą również-że nie wiedziała co rzeźbiarz 
„Proszę cię, synu najdroższy - pi- wyrył na nagrobku, bo nle ona, tylko ku­
sala - byś pochowa! mni1e na cmen zyn niebos~czylka zredagował tę pompa.­
tarzu w Piqnarel, gdzie jest tak tyczną i górnolotną dedykację jaką spoty:{:.:. 
~ięknie i cicho. Cieszę się n.a ~yś~, się co krok na mogiłach małych cmenta­
ze ta.m sp?czy~ać będę po sm1erc1. rzy włosłkich ... 
Zrob.1łaf11: i.uż n.1eodzown~ ku . temu Ale Jerzy nie uwierzyłby" jej! Gniew, 
kroki: m1e1sce 1es~ zakup1~ne 1 gr?JJ. uraza, zazdrość retrospektywna, najgorsza 
got~wy. ~ewna _Jestem, ze. odw1e- z uczuć zazdrości, ogarnie go i lekroć czy­
dz~iąc mo1ą. mo~iłę wspomina~ .bę- tać będzie ten napis na grobie pierwszego 
dz1e~z, ~ro~1 moi _Jurku.'. szczęsl!'v~e męża swej żony! A cz.vtać go będ zie za 
chwile, iak1e prz7zyw~hsn:iy ;: P1- każdą bytnością na mogile matki, którą ,..,i 

qnarel przed twoim .ozenkiem • · nad to !kochał, by nie miał odwied zać ją 
Oto jakim sposobem młodzi pa11istwo częs to! 

Ronclet'owie znaleźli się pewnego wiosen- - Och! Podła ! Podła! Nikczemna! 
nego dnia na cmentarzu w Pignarel. - jęczaiło w sercu Anieli. Tł. J. S • 
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- Przfmówiłnie w pit;ciu jt;zgkat:h. 

Defilada narodów w Zakopanem. 
Szczegóły uroczystego otwarcia zawodów. -

ZAKOPANe lZ. 2. - Otwarcie 11.tycp z m:r. Oestgarda, Prezydent odebrał raport od m:ejscu Jako gospodarz zawodów, dru:iyna poi Centrala: Warszawa, Nowy - Świat 19 
rr.~du l\orpcz11rch mic<lzynarodowych ząwodów dowó<lcy kon11,anli honorowej po~zym prze- ska, Sztandar polski niósł naJlepszy za wodnik 
F. I. S. oubylo się w fatalnych warunka.ch at- szt:dlszy przed jej frontem, ~ająl miejsce w na~ciarski, Stanisław Marusarz. Po zakończeniu 
mosferycznych. Od rana padał w Zakopanem s'"e; loży. W tej chwili na mas;r.t wciąll!)jęta zo det'·ady Prezydent Mościcki żegnany dtwięka­
u:ewny deszcz, który towarzyszył niestety ca- s·rła flaga DrezY"lenta R. P. m1 hymnu naro<lowejtp, QpuścH st1tdio11, udal"<: 

Oddziały w .Warszawie, Wilnie 1 Krakowie. Zamćw1en1a 
&amieiscowe itQłatwiamv odwrotnie. l{pnto P. K O 7192. 

CiqgoictQie I tlaay ro;poc:uno će 23 luteao r. b. 
len•u przebiegowi uroezystości otwarcia. Mimo Gdy u<:ichly okrzyki na cześć prezydenta, sie do Jaworzyny. 
DadaJąceio des;iczll iuż od godziny Il-ei przed pr2emówlenle powitalne wygłosił prezes P. Z. Na tym zakończono otwarcie trzecich nar-
po:udniem gromad~ić sie poczęły na stadionie N. min. Bobkowski. ciarskich mistrzostw świata. 

~~:i~~~~~~~f l.e~.i~;!{ c~:~i~: n~~H~~~~ I "' Pit;do łc:~ukatb. I Drugi POCiil!I d~ Zakopanego Bemonitra[I' a na n u ie u en i n u ~ J m ie 1· i t I ei 
ce. Podczas gdy w Zakopanem Pa<lal de»zcz. . z kolei zabrał głos prezes Międzynarodowej - Od ·11z • 11 - p 
na ~aspro~ym, . gdtie znajduje się start ni~· I ftceracii ł-larciarskiej mjr. Oestgard, który. -- et ie Jllaro. - po odczytaniu rezolucji. -
~l.e ·ne~o b.ie.11:u. ZJa7dow~iw. ~yla zadymka ~me swę krótkie przemówienie wygłosił w pięciu ję I w dniu jutrzejszym t. J. w poniedz.ialek o 
zn<i. Row.n·~z 1 na trasie ~11egu zaległa. nowa zykach: angielskim, francuskim, niemieckim nor itc.:.lz 21.01 z dworca Łódź.fabryczna wyruszy TARNÓW, 12. Z. - Nieoczekiwany obrót 
wa.rstwa snie1i:u. Zawodr r.atn11 o.cj będą s1e zgo \}. eskim i wreszcie polskim. To ostatnie vrzyJe svecjalny pocil\g popularny do Zakopanego na wzięło wczorajsze vosiedzenie Rady m. Tarno. 
dr.ie z; programem. tt. było Przez public.zność rzęsistymi oklaiska- 1 zawody f, I. s. Pociągiem tym, ja.de wiadomo, wa. Przed rozpo<:zeciem posiedzenia prezes Klu 

JTH· •. w. pn:emówlemu s"'.ym major Oe.$tgard wyjetdfaJą ł6<lzcy radiosłuchacze.którzy zaopa bu gospo<larc~ego, dr-r. yvalen~y Po~oda! od­
Prz~d l@Żi\ hODOfOWą. zwroc1I s1e przede wszyibk1m do Prezydenta Mo trzyli się w karty uczestni<:twa na dru~ po- czytał rezol'UICJe, domaga1ącą się uczczema pa-

ście.kiego, <b;lel<uJ.ąc mu za .objęcie protektoratu 1 ciąi wy~jecr.kowY do Zaikopaneio. mięci ś.p. Romana Dmowskieg~ przez ?owsta-
tt Na ?ois~~· stadtnu, oto~:one~o tysi~~~nkmi nad tegoroeznym1 zawodami P'IS. Mów<:ą pod- j Koszta tej ·pQdróiy wraz z noclailem w wa I nle, chwilą ciszy, oraz nazwanie Jcdne1 I ulic 

u:nam1 P.u t1czn.o C,~· usta':"i ~ s ię w tr l'łto ~: nosi z kolet świetna organlzacle zawodów w gonie w czasie postoilł w Zakopanem trzema nazwiskiem Zmarłego. W chwili cxlczytanla tg. 
~~ prawe1 s ro~ie !J.{OIJ1P~HJa 1onorowa. s rze. - przygotowaniu Polski I podkreśla wybitnJe spor I śr.iadaniami 1 kolacjami oraz wolnym 'wst~pem go wniosku, na sali obrad nlo ilawill sio ani 
„t w podha!af1sk1ch z. orkrnstrą, . tlO Ie:w-e! stroni~ I towe zacięcie Polaków. Na zakoftczenle mJr, n~ zawody (bieg 18 Jt'.n1. Slalom i }!:onlcurs sko i radni socla.'•istycznl, ani tet radni żydowscy, 

kompania gó;alskiego. przysposobienia .woJs Oestgard wezwal wszystkich zawodników do kó ) ól I '0 "" W momencie ~Y radni Kluoo !1facy ro~odar-
kowego w stroiach regionalnych z orkiestrą. . k .b d . k k I w Wyr.osza og em z· „ gr. PV· 1 J , •• 1 h , _._ d 
P ... , . h p d R p 1 1. J'I nai ar zle1 fYcers lej wal i o prymat w Nieliczne karty uczestnictwa na d!fugą wycie cte, t>O t>rzy ęcru c wnio>U\.u prze.z piezy en 

rl!:e-u <lZI\ onorowa rczy enta . . s anę 1 .. · t · $ · t ta uczcił' pa ·ęć ś D siki g r PQ 
z'~ odniey ze sztandarami .swych państw. n<1rpc1ars wie ó w.1a ol whym. I I . ' t 7 • ' czkę, kt(>ra wYroszy la lutego boda Jeszcze do •t'a"'e nu~l·c mn~M . Ple' ml owt nyo ~apl .zlcil „klw 

. . o prze~ w1on ac rez eg sie sa.o11 . s„rza nah~·cia w dniu Jutrzejszym w biurach ipodróży. a "" ... „ ~ z v~ .z we • 10 • er , „ a-

posledzefl. W tym momencie radni żydowscy 
weszli na sale obrad, natomiast raidni so.eją.Ji. 
st:yczni, gliy <lowiodzieli sic, o opróinieniu ia­
lerii z i<oh zwolenników, dęmonstracYinie Ot>lllś· 
cL'·i bm:Jynek zarządu miejskiego. Na te demon­
stracje z kolei i r. !Pogoda wraz z )l:atolicką czę 
ścłą k'tUb-u pra-;y irosPodarczel, opuścił salę pQ 
sjedzeń. Na sali pozostali t;vtko samotni ortodok 
syJni ra<ini ty4owscy. Wobec tych wy<lą.rze~. 
p-0 zaprotokulowanlu :11rzeibie·~ wypadków, pre 
zydent dr. Brodziński ze.rządził odroczenie 1'6-
sledzenla. Incydent ten wywalał w mieście se" 
1aeję, 

Na kilka mmut pr~ed god~. 12-tą na .stad1.on. !ów annatn1ch, vociym P.rezydent R. P. ogl<r I Należy zaznaczyć, że LLra popierania Turysty daf!lca się głównie z so~Jallstów, demonstracyj 
przybył p~ezes P.ol~kiego Zw1ą2'.ku Narc1ars·k_ie: I su tegoroc,:ne i:u1ody f. I. s. z.a otwarte. I kl wraz J Rozgłośnią łódzką orcąniz11jo jeszcze nie nie podnlO!Sla się I miejsc. To !Powo<lowt,lo 

.

go, wJcermnlster mz. Bobkowslu, poczym kolei I tr·ici pociąg dla raidioslucha~y dei Zakopanego ostre WY$t~lenle n strony radnefO ks. Chro--
no litiYbYwać poczeli Przeds·tawi~iele korpus.u D e 111 a d a. który WY'J"USZy % l-odzi w dniu l'T lU'tego. baka, którY .zaa1>elowa~ do '.llttt!Ydenta "11Uta 
dJplomatycznego oraz wla<lz cYwL'•nych i WOJ· aby urządził wydalenie osób, która n.I• pow· 
skowych j Na zako1kzenle uroczysto4cl Q<flbyla sio defi 1 stały ze swych miejsc. Na p~'icccnle prozyden• 

· . . f la-da zawod11ików Pried Prezydent~ MQ$cicki.m ta miasta, wotn! usuneli demonstrantów 1 salt O godz. 12-el rozległy inę d!w1ękl anfar, oz I Defiladę otw-ori:yla ~omi>ani& honorowa 16ral-
na'miającY<:h przybycie Prezydenta R. P. Po- skiego PTZYSJ}OSOblen[A wolskowe&o w fłtolach Od 30 s·1 t d 
wlta~y u ;.vejśclą stadi~nu przez prezesa P. z. I regionalnych, Qastępnle ZIŚ 11rzodofilowały dru- gr„ I e y o 
N. wiec min. Bobkowskiego oru prezesa f. I.S . . tyny zawodnlk'ów w Jrnlejnoścl alfabetu. f.ran'CU Teałrlł „KOT W BUTACH". 
••••••••••••••- ; sk1ego. K11tdą drutynę llODrzeduł 1~r11.l niosą<:f (Al. Ko,clu„kl 57.) 

I 
tabliczkę z nazw• pt1flitwa, i.a nlrn zaA nedł 
iawodnl.Jc niets•cr 11t1ndar swe10 ~r•Ju. 0111~ 
t:vny defilGwały w kOleJn~eł nutfl'puJacef: 
Niemcy, Kanadą, f'lnlandlt, frAneja, Anilla, We 
&rY. Wiochy, Norwegia, Rulll'llnll\ Szwecja, 

· Szwajcaria, JuJoiląwfa t wre~zcle 114 O$tatnlm 

Oil'- w "'"zlołę, o &od'.I. 13-oJ I 6.11 Po 
ooł. odbedt • w 'l'utrze ..Koi w lłłlttch" (AJ. 
I<o4cluu:kl 57) ws11anhde przedgtawleiila. Dana 
bę~le pł9k11a baś(S sł.mowa Lucy~ l(rzemle­
nlłl:olclel p,t. „lJl5tQrlJ cała o •lcl>I~ mJ1da 
łech" w nl~wylda efektowntl loscenłzacll ret. .. 

NOCNE O'UURY .Al'TEK. Jana Wesołf)wsldeco (Warasawa). Bdxate efek-
Noi:y dJl•ieJąeJ dyłuruJ1 11p1eJ,;i.s ty 6wlotloe, w1p11Jlicła wntawa, f;llQs.., uastroi 

S. Koo f Beka Plee X:oldelu„ a. A. Cbuemsa Po )owe melodie, łHc1ne Dloseoltl. składa)'° sio na 
morska 12, lV. W„p ... ł Ma, Piotrkow•k• 67, J. plokną całość, wywierała wtelll:le wratenle na 
Z•Joc&kiewie• I a.ka ZCJom•ldt10 171 Z. Coresyc <łzlcclach. 
~i Przejaz4 59, &ii1t•ja Pietrkows!Ea 22S, Z. S•Y· Aby umożlłwlć wszystłdch obetrze• wldo-
1nański, Przedfflni1111t 75. ,. wl6ka ceny blletów rozpocaynaf• ·~ ha dcL ae 

A-~------------------.... ---------- ,,, (ze •zatnlą) mimo dot1cb kosztów ~sta-wienia ba)ltl. - . _ 

P i e r ,.,..,,. S Z y d • ,., Uwaga: Teatr (teL 245-33) Prntm11I• ~o­
TT z • e n S!enla •tillól. zwluków praO'Ownicaycb, fabf'Jk. r stowauyszed itd na zbiorowe, &1ts-0wt przed-

6' IS Tfł Z 0 $ TW •ARCIA•S„ICH IWI& •A st11w1e11ia, Móre mo1i stę odl)y.wa~.,,, •a.11 te-
99 ..._ ~ • • atm lub w Inny~ sa„ach. 

Proaram Imprez nledz!elnych pnedstawia się 
na11tfpuJąco; 

W ł.ODZf; 

W W ARSZA WIB. 

Nie wesoło 
wedlatl Pl••· 

LODt. l:f, 2. - Pl'.zcwi<tywany przebJcg p<> 
ccidy w dn!G dzlslojuym: rano P.OChtnlti'110 I 
nrteJisClltnl des.z02;. ,Tem1>eratu1a ołoJo 3 aitopnl 
Widzialność osia.błona. W eł~ dnia pr.zelał· 
nl6nla poatępuJące od oOłnoc:nogo - iadlodu I 
!Ui2naiezne ochtO(izen!e. Dośt 11lne wltłrJ' ••· 
chodnlo i· Pól11ocno - uchodnle. 

W lokalu Okecia o 12 mecz bokserski SYre. 
na Il - Okęcie II. 

W \Qktlu Jutrzni o 12 mec& boksenki PZL 
II - Jutrzni• 

Plywauie: - W basenie polskie! Y.MCA 
przy u.', Trauflltta a o sodz. 16: tróimeez pły­
wacki: ŁKS - Zntc:r: ~ 13orUta. Nie bezpjeczoe or n a ro e n ty „ 1a1pek.:Ja Budowlana 01trzeaa „ 

Co aa1 po praoy rozweseli? 
CASINO - Konflikt. 
CORSO - Statek niewolników. 
CAPrrOL - Tłum szaleje. 
EURQPA - Cyganka . 
ORANO KINO: - Radość tycia, 
IKAR: I. Dla Ciebie Senorito; U. Maski 

lorda Blakeneya. 
mA: - Wrr.o$. J 

METRO: - Hotel w Tyrolą 
MIMOZA: - I. Prater; li. Zew Pustyttl 
OśWIATOWE: - Pobrali się :awc;v 

śnie.„ Na strafy prawa. 
OAZA: - Krzyk ulicy. 
PALA CE - Kłamstwo Krystyny. 
PRZEDWIOSNIE - Tygrys z Eszna-

puru. 
· PALLADIUM - Profesor Wilczur. 

RIALTO - Przebrzmiała melodia 
RAKIETA: - Prawo do szczęścia. 
STYLOWY - ,,Olimpiada" - „świę-

to piękna". 
SLO~CE - Pobrali się uwezdnłe ... 

Na strnty prawa„. 
TON: - Ubóstwia.na. · 
ZACHĘTA: - I, Ludi!e z Zaullca; 
· II, Strzel~( i Bengajl. 

'l'E..\.TR M.I!JSKI ($r6<hnltłska U). 
W lokalu Skry o 18 odbę<lą sle me-cze za• 

pafof<:ze Legia - E.Jektryczność, Syrena -
Skra, Elektryczność Il - Lauda 

W lokalu RYwa'lll. o J8 ~c:i;e 111>4'nłcn 
Rywal - fort Bema, Preid - hkra ! PKS 
- Pasta lJ. 

Na boisku Marymontiu o 13 mecz pll'karskl 
.Ma·rYIMltt - cws. 

Szermierkas - W ,all Tramw11Jariy pr.iy1 
fil\. iPiotnkowskleJ z11 od rodz. 17; meeze szer 
miercze o m\strzoatwa dirutynpwe okr41u: t. 
K. S. - Traimwalarze I Pocztowe PW - Po­
licyjny KS. 

Plika recina: - W hall $portowe! w Darku 
im. Poniatowskiego od godz. 9 rano dalsze me­
cze koszykówki o mistrzostwo. W sali pol­
$kiel YMCĄ dt'ue me<:zo w kosz:vkdWike i siat 
lcówke lócllkich sz.kół łrednlch . 

ŁÓDŻ, 12. 2. - W związ.k~ i częstymi zmla 
nami atmosferycznym! l ziblltaJącA tle por' wio 
senną zachodzić moia WYl!adki obrywama sie 
części laud nlon1chomścL 

o~trzega wlaklc!o'4 nieruchomości i !llrzypoml­
na im o!,owh1zek inzestrnranla pri:cp!s6w, do 
zor-0wanla J badania pilnego swych budynków 
oiu usuwania tych cześcl 13.$ad, ik:tóre sio n- r 
rnowąly I a:roią obcrwąniem. Oporn'Y'lt i lek 
oewatl\cym iirseplsy grot" •urowt san~lo kar 

uiatwlal• to częste zacieki i osia<ly atmosfe 
ryczne. Ch<:!ł-c uraod.zlć zlon, a. nie będe,e w mo 
!noś.cl zbadać ws.zysdcl<:h budynków w t.odzi n&. 

Dz1' w ntod.zielo o godz. 4-eJ pp, i &BO w. 
11 en& w dalszym ciągu przy ząpelnionei wido­
wni wybofnll aiwka PeYret SchaP'llll'ls'a Su .• 
1"1f$~o". " 

W I<RAJU: 
W Zakopanem pi<:rwszy dzień mistrzostw 

narciarskich świata. W programie biegi zJudo­
we Dań ł panów. 

W J>r:emrślu zakończenie zimowych mi­
strzostw lekkoatletycznych Polski. 

W l(atowicach mlęd7.ynarodowa rewia łyż­
wiarska na lodzie I uwody pływackie pomie­
dz~· drutyną mlodvch i drutynł seniorów. 

W Poznaniu mied„~•pań~twowy mecz bo!C'ser 
..:k; Po'·ska - Węgry. 

W Białym. tol<n mec1 bok!lcr~kl Makabi -
w~-0-~wa z reprezentacją miasta. 

W Wilnie mecz ly!wiarski Suwałki - Wilno 
We l.wowie mecz bokserski Lechia .- 'elek· 

trit \Vilno. 
W Cies1vnfe walne 7.ebnnte podokregu Pii· 

karskiego ~lą'•ka Zaolziafls~\ego. 

lSHiMI 

Zł.. 150.-
G1ure11tewaa• ••HY•Y •• 
·zyc • .oajlep1zyeh •rat. as:no· 
'y„aiislclc:h & przybor. do 
1i"afło•1ooi1, meretk•1'tllł•, 
cerowaoia i t d, •ot6wk~ 
-ratual l Katalogi wysyła 
kaidemu bezpłatnie c.atra 
. a maaaya, Kr•łlów1 

Oielt.- 109 4 

DO OOOL\J WLASCICIELI Nlf~UCłlOM.OSCI 
CHIU:ESCIJAN 

Przedmieść m. Łodzi. 
ŁODŻ. 12.z. - W uoiei;IYrn roiku ukazała się 

w prasi~ łódzklel odezwa Stowarzyszenia Wła 
ścicie'.i Nieruchomości Chrześcijan przedmieść 
m. Łodzi nawołująca właścicieli nier. do składa 
nia ofiar Na f. O. N. 

lAORANICAs 
W Zurychu i Bazylei &alto~z;cnic h~eJOW)'M 

mistrzostw świata 
W Królewcu mtc~ .zapa§nlezy poml~dzy re­

prezentacją Warszawy I reprezentaeją klubów 
policyjnyct, Prug Wschodnich. 

nOROMADA WU!JSI<A" 
Ukazał się już w sprzedąty drugi t11Umer 

„Gromady Wiejskiej". Wi<lać z niego, że redak 
cja konsekwentnie realizuje S'-''ól program, tak 
wyratnie sformułowany w numerze pierwszym 
Dowodem tego jest 1rtyk1.1ł wstępny J)od. tytu. 
ltm: „Gromada a organizacje społeczne na wsi" 
Nawołuje on do wspóldzlalanlJ P'(mliędzy radą 
nomadzki\, a organiucJami s!)olecznym!. Ołów 
na ten a.rtYkulu streszcia sio w nastętJIUJ"cym 
z<lanlu: „RoiwóJ życia iroqnadzkiego i wzrost 
zr.aczcnia iromooy lako całości i~ć musd w pa 
rze i rozwojem wiejskich ornnizacyl dobro­
wolnych. Te ~wa iJawl!ska uzupełniają się i za 
silalą nawzajem tworząc to, co my nazywamy 
tyciem wiejskim". 

Calo!ć pu;edstawla się nader lntersująco 
i bogato. Liczne piękne ilustracje są prawtlzi­
wą o:i;<lobą numeru, który wporównaniu z pier 
wszym stanowi na drodze rozwoju pisma praw 
dziwy post~p. 

ODCZvT CZERWONEGO KRZYŻA. 
Staraniem S~kcJl Odczytowej Oddziału Łó<lz 

kiftgo Polskiego Czerwonego Krzyża dziś o go­
dzinie 12 min. 30 w sali PCK przy ul. Piotrkow 
skiej 190 Dr Wiankowski członek Pol~kieio To 
warzystwa Społeczno - Leka1",kiego. - wyglo 
s' odcz.rt n. t, ,,Choroby reumatyczne''. 

Wstęp bezpłatny. 

Odezwa wspomniana zostalą częściowo roz- S,\LON StTUK PIĘKNYCH KAROLA ENDEOO 
ko:portowana między wlaścjcie'.i nier. zr!eszo-

- Inspekcja Bu<lowtana Zaul\du MleJskloJQ 

kiedy motna zawsze requtować tolq­
de k Pn<l' pomocr la~odnie priec~D 
czajqcych pigułek LDOZA. ze zna­
kiem ochronnym .G RAL · , Stosuje sie 
pn:y nadmiernej otyłości i złej przemia-

di
nie materii Nie WTmggala·SP.!'r:J~Pi 

ety. 

„Kropli l'll~ka" 
cieszy się dużym powodzeniem 
lotłria 

ŁÓDŻ, 12. 2. - w Jrocalu przy 'Ili. Plotrkow 

1 
P~. przemówieniu. ~rzew~nlczaieel . „I<r?.tł Mlo 

sklej 106. o<lbylo sie uroczyste otwarcie doro- ka, dr. Ma:zyńsk1e1~ woie~od"; oso?i~ie dolro­
c:i;nei Loterii Krouli Mleka" które zasz.cn~il na. otwarcia Loterii wyic1ąga1a.c 1odnocześnle 
swą obę.cnością wojewoda Jó:zewski oraz vrzed p!erwsze losy. .Nag!ępnle o<ibyla sio her;batka 
s'.awicle\e władz 1 samorM,du. Ob!cni byli: na tc;w~.rzyska fi pięknie u.dekorowanych ulonach 
cielnik Wrona szef \!anltarny o. K. J)Ułk. Bara W~eczór zakończy!, się brydżem, oraz grą na 
newski, komendant poi, Brożyński. nacz. Salak lolcr!i „Kropi! Mleka • 
oraz przedstawicieli miejscowego spoleczeńetwa --......... -

f:\ eh i niezrzeszonych, następni• rozt}oczela si' Już pól r<>kil minęło od chwili, gdy znany 
zbiórka. Poniewa:i zbiórka została czę,cic)\vo na naszym terenie arty11ta • ma'·arz. !(arol I:':n. 
7~1hamowana w zwiaz~u z ogólnynii kosztowny de otwor~yl przy. ul. Nawrot 8, (tel. I.53-5~) ~a 1 • ~ Wf [ t\ ( J Jl O 5 J Jł. J N I ( U D .N I! 
ml zan:ądzeniami remontowymi Komitet Zbiórk. Jon Sitµ~1._ I w ~ialfl:I tego pól roku u1awml się L , 
apf.i!lję obecnie do wszystk_ich wlaś~!deli nieru brak takie1 placowk1 w dawnycti latach, brak, J E D W A B N ( · C E -
<:lll}11JQŚCi, ~tórzy jes~ze nie wplac1h przypada I któ_ry wl.aśnte S~lon endego wypełnił. ,, 
;<icl'ch na nich ofiar do najrychlejszego 'Wl11co f: te,.: nl.t diiwnego.' że Salon. Karol11- .En~e· fiłlZY PJ\TENIOW 4Nf 
nia tychże w kancelariach Stowarzyszeń. !\O c1esiY

1 
się. c~raz większą, a 1akż~ zas luzai: I C . d t. • 

Przypominamy, że kancelarie nasze przyjmu ną popu q11ośc1ą, stanowlą7 w Łodzi p~aw~~1 z bibułki z naturatJnego surowca JEDWABNI , jak tkanina je wa ona nte-
jne ofiary na r. o. N. miesz-0zą się; Oddział I wy :iśrndek kultur11lny~h. zainter~sowań 1 zbior uchwytnie cienkiej i niebywałej mocy. 
CI·c-jny u'.. Rzgowska Nr 48-50, Zarzew ul. N11 n• .,~·~11a1 • · a.u.ych ar:y.dziel szt-uk1. . Bibułka „JEDWABNIC" dzięki swym naturalnym i specyficznym skład-
.,. '1.-kpw~kiego Nr 50, Rokicie uJ. Kątna Nr 24, Sulc..u P03!ada dzisiaJ zbiór. dz!~! 6? nailep- nikom, przetwarza nikotynę na zupełnie nie szkodliwy, a niezbędny dla. orga-
i'."lińskleiw - Mania Oazowa Nr 5, Widzew ul. s~yeh mrl!r.zy, zaró:vno poJs~i~h Jak i zagra· n1·zmu palacz." n. arkotyk, uszlachetniaJ·::ic \V stopn,iu naJ'wyższym smak I atro-
'.'nkicińska Nr 94, Zdrowie, Racławicka Nr 30 n1c:zr.yc.l~ 1 ,{li t t1l\llb10nym mie.iscem zarówno •' ·t 

'~ "'l!nnka _ Nowe Złotno ul. Marsz. Srnigłego ;;:ikupt.w \1 a tych, którzy zamiast tandety, pra mat 'każdego tytoniu. PRZEMYSŁ OILZOWY'f 
~~·rdza 6. gną po5!auać prawdziwe dzieło sztuki, jąk l dla A. WOŻNIAK ł S. KA.MINSl(I 
' K()filitet Zbiórki t.V7lt kt\'ir~y w arrnosferze praw·dziwego pięk- 1 Patent światowy. WARSZAW A. 

l)rzy n.-.. ;;naidu)~. odpoczynek po godzinach pełnych '-
StowarinienlU Wlaśl?, Nlerpchomoścl nerwowego nat>i~cla codziennej pracy. -

Cbrze~. Przedmieść m. Lodzi Salon otwarty Jest od rana do 7-el wieczór. 

'l°'cA'll( MJL-o"" ,-.re1nrana ~.J 
Wielki sukces Slefanl Jarlw'wskleJ. 

Dziś w nied~ie~ę o gndz. 4-el po poi, $wiet­
L A sztuka. Cwo1dz1ń&k:iego .Temperamenty". 

Stoftma Jarkowska którt- odniosła vodeza:s 
w~~or~J~z~i Dremiery komedii Deval'a „Subret 
ka w1e.Jc1 sukces grać bę-Ozie dzis ~ .itodz. 8.30 
w. w pow~~zeniowej sztµce tei w otoczeniu: 
B1esladeck1e1, ~ąbrowskiej, DywińskieJ, Stark~ 
v:·ny, Szcze~nei, Ąrnoldta, Dejunowicza, Oórec 
k •. tgo, Korwina tabędzkiego, .Rei. z. B11'1Siade4' 
k1e1w. ·· -

..JAS I ~ALV~1A" \'! rr:.ArRZ:E POLSKIM· 
Dziś w niedzielę dnk 12 lutego r.b. o godz, 

12 w polpdnie wYstawlona będzie w Teatrze 
Polskim, Cegielniana 26 po raz trzeci i ostatni 
przepiękna bajeczka - Malkowskieito p.t. „J aś 
l Małgosia" w wykonaoiu uczennic i uczniów 
K.se:nl Ni~onoroff. 
Pozostałe bilety do nabycia w kasie Teatru 

P-0lskl&go, Cegielniana Z6, te\ 112-.~:5. od gc\z. 
IO.ej pn~ polllld'lllem. 

.J1;1tro na ob1 ·~,d: 
Kapuśniak, zrazy zawijane 2! kia•szą, O· 

giórek kiszony, budyń czekoladowy. 

I 
I 

WINSZUJEMY. 
Jutr<;> Ben,ig,now.i. 
Wschód słońca 6,57. 
Zachód słońoa t 6.44. 
Długość dnia 9,47, 
Przybyło dnia 2,22. 
Tydzień 6. 

ł'IOIOCl'Hlf 
- ok ~ zaly sie n a wszy st-
~ich za1t odach wyścip:o· 
wy eh ja ko na js ; ybsze 
mauyny ~potlowe 

Przodalawiclel . 

K. BECHTOLD 
Plohll:ow11ka J 5 2 

I 
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. 'T w ALA MI Ł o$ ć !l!,!!!L~!~il~!u ~Jr;z~~~~~,tl!~~!.~ 
-!MTI daje uczucie spokoju. 

Czytan.ie jest ' potrzebą kulturalnego rzyskicgo, spotyka drngiegu, cickaw~:zc:go, 
człowiekai, czymś naturalnym i prostym, o głębszym pojmo\v1n it1 życia i elukwen­
jak naprzykład jedzenie. Niechęć do czy- cji, miło mu z n1111 roz;1iclW 1 Jć i s luchać go. 
tania jest dziwad wem, nie czytanie, jest Więc człowiek lgnie do niego, chc i alb~· 1ak 
tym samym, co stronienie od ludzi. najwięc ej czaGu spędzać z nim i ;pwędzić. Zdarza się, że prędko przemija w sza- wypełnienie zadania jakie przed nim sta- ności, tak świetnie oddziaływującej na 

rym świetle dnia powszedniego owa ra- wia życie, a im więcej maj·dzie zrozumie-\ nasze dą1żenia1 i prace, na nasze serca i du­
dość, pierwszych dni pożycia małżeńskie- inia u kiobiety, im więcej czasu będzie mia sze, na nasz umysł i wogóle całe życie. 
go. ta ta kobieta na to, aby wysłuchać jego 

. Człowiek szuka dookoła siebie ludzi Często bowiem oJ..;. •V' i s:ę glód znowych 
miłych mu, cza.sem, podczas zebrania1 towa . wrażeń, nowy.:l\ !11c!7 . i skuro si~ ich znaj 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ ' dzie, przywiera się do nich całą duszą. 
Pochodzi to stąd, że różowe okulary, opowiadań, im więcej będzie umiała siu­

przez które patrzano na si.ebie podczas chać, tym obfitszą w zasługi będzie jej 
miodowych miesięcy, nabrały 'dziwnie sza działalność. 
rego koloru. Nasz towarzysz czy towa- Koleżeństwo żony jest z dawien dawna 
rzyszka życi a - obserwowany teraz na wielką rzeczą dla mężczyzny, nawet wów­
zimno - nie odpowiada zupelni1e tej ideat czas, kiedy on pozornie uważa je jako rzecz 
nej is tocie, jaką wydawał się być przed zwykłą. Zawsze będzie on rozumiał, że bez 
tym. Jest on jednakże człowiekiem i posia- tej koleżeńskości życie jego nie mo­
da na pew,no wiele zalet. Toteż niechaj że ułożyć s ię i istnieć. Koleżeństwo praw­
nas ta „omyłka" w naszej ziemskiej piel- dziwe może istnieć tylko pomiędzy dwiema 
grzymce nie przeraża zbytn i.o. Z tego roz- osobami, przeżywającymi przygody na nie 
czarowania powinien wykwitnąć nowy I bezpiecnyc l1 drogach, ale i tam gdzie c:1o­
kwiat, nowa roślina, która jakby liana buj- 'wiek z człowiekiem łączy się przez miłość. 
.na, a silna opasze małż·eństwo, umacniając j !Coleż e 1'istwo bow:em prowadzi do ide<:1!;;ej 
je i czyniąc je odporne na wszystwie wpły I harmonii, która cechuje szczęśl iwe mał-
wy dnia powszedniego. A ro ś liną tą jest żeństwo . . 
koleżeństw.o . Ma ono swe korzenie w mi- Każdy obcy człowiek 2auw2żył natych­
łości, al·e w miłości innej niż tamta, o.par- · mias t ów mur, który tworzy przyjaźń i ko­
tej na pobłażliwości, nie na krytykowaniu l eże1\skość w małżer1s twie, a który odgra­
i czynieniu wyrzutów, na wyrozumiałości dzaJ dwoje ludzi od całego świata i nie sta­
względem błędów. Mężczyzna walczy dla nie się n i ~, coby .P~zyjaźń tych dwojga mo 
swej idei, dla praw swej najbli±szej ojczy gto osłab•ć, umn!eiszyć. 
zny i dla zachowania życia swoich najbliż- Kol eże1'iskość w małżeństwie wymaga 
szyclt . . _ . 

1 
tak samo od żony, jak od męża, co dzi eń no 

Inaczej wy~ląda kol.o zyc1a kobiety. O- 1 wych poświęceń swego ja, opanowaniui 
na to .s łucha pierwszych uct.e~zcń s1e·rca swe I swych pragnień i zapatrywań: Wymaga 
go _dz1~cka, ukrytego. pod Je! sercem, ona wiele miłości, owej ta!k opiewanej przez 
staie s1~ mat ką , kobi etą op_1e~a1ną przez I P?~tó\~ miłości \~łaśnie ~olcżeńskiej. ~f !­
wszystkich poetów cał1ego sv.1ata. 111eiszei od tamtej, czysto 1deafoej czy zmy 

życie jej płynie w czterech ścianach, słowej . 
których staje się strażniczką, kapłanką, Przyjaźń - owe koleżeństwo dwojga 
które wypełn ia swą miłością i myślą . połączonych małżeństwem ludzi - wyma-

Tutaj, w tych czterech śc ianach czer- ga wiele od nich, ale daje im za to uczu­
p~e mężczyzna siłę, pozwalającą mu na cie spokoju i pewn~ci, owej .błogiej pew-

Czy wymówka 
LEPtlil PATlłZ"' W Si.lłłCG CZ&OVI . ICA 

Pośpiech. 

Mości Książę, zacny panie, 

Z książką j."!;t :ak s.:mo. Czhnv!c~< s?u­
ka wśród nicil czcgo3, coby mu j.ilo za­
dowolenie. Cza SL' ff, przerzuca się ws:<.ys t­
kie 1<s i ~żki w pt:wncj bibliotece; ;rhy zna­
leźć taką, która u:.ilaby q:lowickowi to, 

czego pragnie, która byłaby - jak ów cŁlo 
w'.e'k - m:-:d ra i tP:1i~hc.1 mówić·. C.zytz;ąc 
t?.ką książ1 -~, oc~c:·y;ać się od niej nic mo­
żna, a przeczyt:i.w::;:!y j ą, pragn;e s ię innej, 
i tak dalej, bLZ '.;oi:ca. Głód ks:ą„~k; to za­
leta, kt6rą należy u dzieci nie tylko tole­
ror:ać, lecz rozwijać. Prawda, trzeba uwa­
żać, aby dz'.e:i c::yl<>-~y stosow1~e dla ich 
wieku i i nte!E.~-:.u ks;ążki, inąc::cj, miast 
korzyści, poni osą na duszy szkodę . Lecz 
b:-on:ć czytania, jak to s ię niejednokrotnie 
dzieje, jest kEywclą wy:·z::_dzoną clz'.ec1~m, 
.icst ,iakoby zamkn:ęc:cm przed dz:eck:em 
bramy, otwarte.i na świ at, na ten świat, 
gc1zie tyle rzeczy ci e!r.:iwych się dzieje , 
gdzie uczyć się można i wychowywać. 
Zgorsiyć można się także, ale to zależy 
od mqdrości i równow.:igi ducha rodziców. 
Dzieci opit'.rnnów, uważających na ich 
lekturę , napewno nie będą czytały książek 
złych. Jaikże miło słyszy się w bibliotece 
tcikie słowa : „Proszę o 'książkę młodzieżo­
wą", - wymówione przez młodą panien­
kę, albo gdy mlod•· chłop iec prosi o książ 
kę podróżniczą „bo romansów to ja nie 
l ubię". -

Należy o tym pamiętać, że książka jest 
tctka, jaką czytelnik ją chce mieć. jeżeli zła 
książkę czytai wielu ludzi, to przybywać bę 
dzie . takich książek coraz więcej i siać zgor 
s:em~ w duszac'i1 Judzkich. Jeżel i jednak 
nikt ich czy tać nie będzie, to znikną one 
szybko. A więc nie sam autor jest winien, 
że złe książki is tnieją, równą z nim winę 
ponoszą czytelnicy. 

Zaleca się wl-ęc wszelką ostrożność w 
czynieniu komuś wymówek. Czaisem nie­
my wyrzut w oczach, zmieniona twarz mat 
ki większe czyni na dziecku wrażenie od 
wielu słów, powtarzanych w gniewie czy 
uniesieniu. 

Dużo potrzeba cierpliwości, spolkoju i 
taktu, kiedy się zamierza mówić o cudzych 
winach. Wyrzuty to rzecz naJjbairdziej draź 
!iwa i :wymagająca nade wszystko taktu. 
Czasem pomaga pełna humoru mała, krót­
ka! dowcipna wzmian~a, czasem jedno sło­
wo, czasem właśnie •milczenie czyni cuda. 
Więc zanrm człowiek uczyni wyrzut czy 
wymówkę, niechaj si~ dobrze namyśli, aby 
zamiast dobra nie uczynił sobie szkody, a 
drugiemu człowiekowi krzywdy. Zresztą 
czy wymóWka ma cel? Czy słowalmi wypo 
wiedzianymi w pierwszym uniesieniu mo­
żna naprawić człowieka, U'czynić z niego 
anioła? Nigdy! Toteż wymówki nre są zu­
pełnie racjonalne w stosunku do dzieoi; naj 
lepiej je wyeliminować Zlttpełnie. Nailefy 
brać człoWietra ta1cim ja1kim jest, mrerzY,! 

go miarą jego wewnętrznych walorów, nie 
wymawiać mu czynów, 'które nie stanowią 
o jego uczciwości czy dobroci. Patrzmy w 
serce człowieka, a poznaiwszy je, starajmy 
się nasze dostosować do niego, a będzie 
spokój na ziemi. 

PODSŁUCHANE 

Mości Książę, z.acny panie, 
nie 7Jl ostro, lepiej stępa, 
ksłętna pani przy nadziel, 
nie zat)'waj zbytnio tempa!„ 

za małżeńskie przecież chemie, 
tylko Niemcy oraz Włochy 
dają matkom piękne premie„. 

Jeżeli książka nie jest odzwierciedle­
niem rzeczywistego życia, to zapewne ma 
ona szl3'che!ne ideały w zalożeniu i praigni:! 
szare, codZ\enne życie podciągnąć na taki 
s topień, jak to wyidealizowane w ksjążce. 
T akie książki urabiają chara!k.tery i przera­
bia1ją świat. 

Jeżeli ludzie to pojmą, to pokochają do 
bre książki, jak kocha się i ceni dobrych 
ludzi. 

PfJ/łTRETY 
ŚMIERCI 

pow1eśc 
.ROm.AnA- ROffiA 
FURrnA(lSXl_f:GO 

1 

WE FRANCJI. 
SP,otykają się dwaj fraincuscy r19b<>tnl­

cy. 

Masz pokusy - przyjedź do nas 
na odyńce i na głuszce, 
lepiej Jangsam, aber deutlich, 
jeszcze pierwsze jest w pieluszce. 

Może księżna ma wabika, 
albo w sercu smak cukierka, 
w myśl piosenki z operetki -
„oczkiem strzela jak panterka" „. - ja1C się masz, Jea111? Dawno ?We wi-

'dzieliśmy sięt co robileś w ciągu tych lat? 
- Nic. 
- A teraz co robisz? 
- Strajkuję! 

Z daśt króUdego sądząc a.asu, 
tyś słę uwziął - ł na syna! 
Kręci głową z podziwienia 
babcia stara jak plafyna. 

Już w połowie tego roku -
a.as, jak ptaszek 50bie leci -
dzięki uprzejmości księżny, 
będziesz tatą z dwojgiem dzieci. 

OFIARNOiCll,, MOC~, ft'lll 
MORZA HOLNOSC Jl~ UTRH~LI 

PROSZĘ SIĘ NIE PRZEJMOWAC. 
- Nieprawdaż, proszę pana, że moja 

córeczka j1est zupelni·e do mnie podo'bna 
- O, niech się szanowna pani tym 

nie P,rZ·ejmuję. Ona z latami wy_tadnieje. , 

Czy w pośpiechu tym przypadkiem 
myśl książęcy mózg nie drąży, 
ty się ścigasz, a co będzie 

Lecz od sierpnia wstrzymaj rozpęd, 
w cugle weź swój wigor reński, 
gdy na TRZECIE będzie widok, 

jeśli bocian nie nadąży? .• ogłoś zaraz strajk małżeński. ROM. 

/ ROZDZIAŁ I 

- . 
. - l~ jcznie na "dworzec gdyński aopiero co przy'b'ył 
pociąg, gdyż niezbyt óbszerny i wcale ni·e reprezenta.cyj­
nie przedstawiający się budynek rozbrzmiewał gwarem 
rozmów i tupotem nóg. Zwłaszcza w wąskiej szyjce 
gMwne.go wyjścia panował tłok nie do opisania. J'u przy 
barierach, gdzie odbierano bilety i sprawdzano po raz 
ostatni dokumenty osobiste, rzeka ludzkich głów zmuszo­
na była nieco zwolnić biegu z przyczyn całki em zrozu­
miałych. 

Kolejarze ze zwykłym flegmatycznym pośpiechem 
odbierali bilety, za to posterunki policyjne skrupulatnie 
sprawdzały dowody tożsamości, obrzuc.ając badawczym 
spojrzeniem pasażerów. Czyżby jaki tajny telefonogram, 
wysłany z głównej ~omendy gdyiiskiej policji w poszulki­
w.aniu groźnych opry:szków spotęgował czuj ność stróżów 

bezpiec2leństwa? 

Nie.„ To zarząazenia i przepisy w związku z restryk­
cJ.ami walutowymi był·y tel?O główną p rzyczyną . Podró­
.:;ri p rzygotowani na tę gehennę _ biernie oczekiwali swej 
kolejki, trzymając w pogotowiu różnego rodzaju legity­
macje. 

- W porządku„. 'Proszę przejiść - odezwał się w pe­
wnej chwili policjant, oddając j ak i emu ś starszemu pa­
nu, odzianemu z angielsk.a, paszport. - Nas tępny ! 

>~Następny" p_oaał SP.Okojnloe oez pośP.iechu ksi_ążecz­
kę siarego koloru. 

- P.olicjant spojrzał na fotografię, pokrytą pieczęcia­
mi ze wszysbkioh stron, i przenió sł wzrdk na oso'bę sto­
jąq tuż przy nim. Obserwacja nie trwała długo i oczy 
policjanta po chwili znów spoczęły na szarej książeczce. 

- Pan Zygmunt Ciszoń? 

,-- Tak jest.. . 
- Karyka~urzysta? 

- Tak jest... 
Te dwa s łowa powtórzone aw.a razy .natowym gło­

sem zado:woliły ,policjanta. Książeczka wróciła do pra­
wego właściciela. 

- Następny„. 

Karykaturzysta Zygmunt Ciszoń, znalazłszy si ę za 
barierą, schował do kieszeni dowód osobisty i wolno ru­
szył ku wyjściu. Z całej postad i sposobu zachowania bił 
kamienny spokój, który raził na tle rozbieganego dwor~a 
kolejowego. Spokój ten widocznie hamująco wpłynął na 
tragarzy i innych . oczekujących zarobku ludzi, bowiem 
ni1kt nie pośpieszył do niego z propozycją przeniesienia 
dość dużej walizki. 

Dopiero na placLt przydworcowym Zygmunt Ciszon 
począł się rozglądać, w poszukiw.an iu pomocy. 

- Czy zabrać walizkę? - usłyszał w pewnej chwili 
pytanie . 

Czarne przenikliwe oczy karykaturzysty spoczęły na 
szoferze, proponującym swe usługi. 

- Czy znacie pensjonat ,„Stanisławę"? 
- Ten na Kamiennej Górze? - zapytał szofer, pod-

nosząc ciężką walizkę. 

- Tak jest - potwierdził Ciszoń . 

Szofer podrapał się w głowę. 

- „Stanisławę" znam doskonale, ale niepotrzebnie 
tam jedziemy. Pensjonat przepełniony - ostrzegł. 

Kąciki us t Ciszonia lelkk<J drgnęły, j.akby w uśmiechu. 

. - Dziękuję za ostrzeżenie, ale ... jadę. 
- Jak pan uważa - rzucił szofer - nie moja to 

rzecz ostrzegać gości. Letników tego lata tylu zjechało 

do Gdyni, że po prostu miej sc zabrakło w pensjonatach 
i hotelach. 

Ulokowawszy walizkę obok motoru, 
m1eisce przy kierownicy, włączył gaz 
Tknięty jednak dziwnym przeczuciem 
siebie. Taksów'ka była pusta. 

szofer zajął swe 
i ruszył powoli. 
obejrzał się za 

- Psialkrew! - zaklął. - A to się gmerzei byłbym 
pojechał bez pasażera. 

Zatrzymał momentalnie samochód i spojrzał zły n•a 
schody dworcowe, gdzie zostawił właściciela walizki. 
Ujrzał go opartego ~ ścianę z dużym zeszytem w ręku, 
szkicującego coś pilnie. 

- Aha, j.akiś maniak. Ledwo przyjechał, już rysuje­
pomyślał szofer i podszedł bliżej z zamiarem upomnieni<i 
n iezwykłego pasażera, że „licznik bi·je'" i szkoda pienię­

dzy na stanie. 
Zanim si·ę jednak oaezwał, z ciekawości spojrzał n·a 

szkicownik. Na białym kartonie widniał obra:zelk, przed­
stawiający tkonia, zaprzężonego do pie'karskiego furgonu. 
Zręczne pociągnięcia ołówkiem z nadzwyczajnym reali!~ 
mem przeniosły na papier żywy fragment ulicy. Szofer 
z zachwytu zapomnilł z czym przyszedł. 

: naftelny I działu politycznego - Franciszek Proust; dzi ału k1a jow~go . lokalnego - Roman Fu rmański ; c!ziały 
~ · · l&udlµ1 i LityńłXi1 luQnJiJd lQk_qlnej - Feliks Bąboli za · si en ia 111ykJ1ły reklamQwe odP.. J. P.awl1kówn_4 
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